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i Fleskrypl na imię jen, Maksymowicza,
Przed dwoma dniami podaliśmy telegram 

petershursziej agencyi telegraficznej, zawiera- 
jąoy streszczenie listu odręcznego, który car 
wystosował do warszawskiego jeneralnego guber­
natora jenerała Maksymowicza, ale dopiero dziś, 
gd , śruy otrzymali dosłowny tefist tego pisma, 
możemy przystąpić do uwag nad niem. Wogćle 
ryzykowną jest rzeczą sąd?,.6 o tai-ich aktach, 
mając tylko ich streszozenie, bo tu każdy wy­
raz jest ważry; w tym zaś wypadku było w i­
doczne na pierwszy rzut oka, że wskutek stre 
szozenia listu powstało jego przekręcenie. Za­
raz p erwsz&go zdania niepodobna było zrozu­
mieć. bo w istocie co to może znauzyć: „Z od­
nowieniem publicznego życia w okręgu Przy- 
wiślatskiir okazał si ę w ostatnich 40tu lataoh 
szereg potrzeb, na które rząd obeouie zwraoa 
szozególną uwagę"? Jakie publiozne tyci* się 
odnowiło? Przeoie dozwolonego przez fx'Ąd me 
ma Królebtwo Polskie żadnego Jeśli protest 
przeciwko zupełnemu stłumieniu jego można 
nazwać odnowieniem go, to o którym proteście 
mowa. ozy o tym z przed 40tu laty, czy też 
o teraźniejszym? Z dosłownego tekstu orędzia 
dowiadujemy się, że nie ma w niem ani słowa 
o publioznem życiu. Owo zdanie tak brzmi 
w orędziu: „Naturalny bieg życia w ciągu
ostatnich lat 40tu, które ubiegły od czasu grun­
townego przekształcenia urządzeń oywilnyoh 
w Kraju Nadwiślańskim, postawił z kolei na 
porządku dziennym wieh ważnych spraw miej­
scowych, będących obecnie przedmiotem szcze­
gólnej troskliwość, rządu". To dopiero ,cst zro­
zum ałe. Zrosyanizowame wszystkich społe­
czny oh urządzeń, to znaczy narzucenie nam 
obcych, niezrozumiałycL i sprzecznych z na­
szym duchem, z naszeim potrz*Darni, wiarą, 
traóy oyą, językiem wy tworzy łc w ciągu lat 
40tu psroayą normalnych stosunków Car po­
wiada że naprawa -oh jest teraz przedmiotem 
szczególnej troskliwości rządu, więc to jest 
mgliste przyrzec: enie czegoś, lecz zaraz dodaje, 
że na mesnozęśoie, występne usiłowania wro­
gów prawnego porządku starają się wprowa­
dzić zamieszanie wśród pokojowo usposobonej 
ludności polskiej, utrudnisjąo w ten sposób spo­
ko ne rozważenie dojrzałyob potrzeb1*. A zatem 
znowu to wszystko, oo się okazało niestoso- 
wnem, jest jednak „porządkiem prawnym**, 
ożyli czemś takiem, co pew’nno trwaó. Rząd 
rosyjski przyrzeza całemu państwu jakieś roz­
ległe reformy, mów o moh bardzo ozęsto, 
wciąż tworzy jakieś komitety, które mają nad 
niemi się zastanawiać, ale jeszcze ani razu nie 
pokazał ani rożka ty oh reform ani iednem 
słowem nie da1 poznaó, jakie one będą. "W ęo 
ta niezrozumiała tajemniczość podsunęła już 
ros jakiemu społeczeństwu przekonanie, że re­
forma — to są tylko obiecanki dla powstrzy­
mania wyouchów niecierpliwości, to rodzaj 
węża morskiego, to mamidło, które zaraz zni­
knie, gdj ustąpią kłopoty zewnętrzne, wywo­
łane wojną. Obok mglistyoh obiecanek zawsze 
widaó potężną pięść policj Iną — i ona jest 
tylko realną, ona jedna działa, niszczy, więzi, 
zabija. Czem dla całei Rosji byl maniłesi z Bgo 
marca i orędzie na imię ministra Bułygina 
z 4gu maroa — w pierwszj m pięśó, w drugim 
obieoanka — temsamem speoyaln;e dl. Króle­
stwa Polskiego jedt orędzie do jenerała Maksy- 
mowieza. Ponieważ to jest nowy wielaorządzoa, 
więc orędzie trzeba uważać z ł  insbukoyę dla 
niego. Cóż każe mu car robić ? Oto przede- 
wszystkiem „silnie tłumić ferment, podtrzymy­
wany sztuoEnie", a następnie .przystąpić do 
opraoowania takich reform w ustroju miejsco­
wym, które będą uznane za konieczne do dal­
szego rozkwitu tego zawsze bhskiego serou 
mojemu kraju, nierozłącznie ijednuozonag > 
z innemu czeżciami monarchii “. A więc dopiero 
będą uznane za konieczne jakieś retormy, tym­
czasem trzeba się nad niem' namyślać, ale sil­
nie tłumić ferment nakazano bez namysłu i na­
tychmiast. Silnie tłumić! Czyż jeszcue niedość 
silnie tłumił Ceertkow, że trzeba zachęcać Ma­
ks mowieza ? Niezaprzeozenie, spokój utrzymy­
wać jest obowiązkiem każdego rządu, każdego 
wielkorządzcy Ale ekoro istnieje ferment, to 
czy sztucznie podtrzymywany przez wrogów

prawnego porządku, ozy przez niestosowne 
ustawy i rozporządzenia, zawsze on jest, ł więc 
oprócz silnego tłumienia go, może byłoby roz­
sądnie użyó przeciwko niemu innego jeszoze 
śroaka, mianowicie powiedzieć społeczeństwu, 
co się dlań zrobi ?

Brak takiej zapowiedzi jest rażącą wadą 
reskryptu i to wadą, wynika^oą nie z prze­
oczenia , ale z przyjętej metody łudzenia 
wszystsioh, że ooś się zrobi. Jeit jeszdze je­
dno, oo w tym reskrypcie niemile uderz* Po 
raz pierwszy w akcie monarszym użyto wy 
razów „kraj przyw;slanskiu. Takiego określe­
ni"., w którem nie ma nic historycznego, stale 
używali czynownioy i ich dziennikaraoy po- 
moonioy, ale oarowie, nawet Aleksander III, 
trzymi i s.ę prawnej nazwy „Królestwo Pol­
skie*. Dopiero w teraźniejszym reskrypuie 
użył oar wyrazów „kraj przywibański", jakoy 
dla pokazania, ozego ma się trzymać w ca­
łej swej dzialalnośoi nowy wielkorządzoa. Car 
poleca mu opracować reformy „w ustroju 
miejscowym", a więo miejscowe stosunki od­
różni* od rosyjskioh, nad którymi zastanawia­
ją się w Petersburgu hozue komitety, lecz je- 
dnooześme wyrazami „kraj przywiślański* da­
je wskazówkę, w jakim kierunku powinny 
pójść owe prace nad reformami. Sain eneraf 
Maksymowicz nie zna kraju, więo do robót 
nad projektami reformo wy mi musi kogoś za­
wezwać, komuś zaufać. Obawiamy się, aby.wy­
razy „kraj nadwiślański*1 nie były wskazówką, 
że do rady pow.nni byó powołani tylko 
tacy ludzie, którzy dążą od lat 40 nu do zro­
bienia z Erólestwa Polskiego jedyni* kiaju 
nadwiśl&ńsi iego.

Przytoczyliśmy wyżej pierwszy i osta­
tni ustęp reskryptu. Środkowy zaś tak brzmi: 
„P wne kola społeczeństwa polsk.ego, bee za 
stanowienia i za pomocą sposobów nielegal­
nych, występują z nadmiernemi żądaniami 
co do granio stosowania języka państwowe 
go, któremu we wszystkich części oh różno- 
plomiennego państwa rosyjskiego powinno byó 
na zawsze zapewnione odpowiednie wyso­
kie stanowisko, wszelako bez zbytecznego i 
niesprawiedliwego ograniozenia Języków miej­
scowych*.

Ten ustęp zawiera odpowiedź na strajk 
szkolny i na dążności gmin w>ej";kich do u- 
rzędowania po polsku. Jak we wszystkich 
zapowiedziach reformowych, tak i tu jest nie­
jasność. Zgoła nie wiadomo, oo oar uważą za 
zbyteczne i niesprawiedliwe ograniczenie „mioj- 
scowego" języka. Ale ponieważ ohęó nuże­
nia się po polsku nazwał „uadmiernem żą­
daniem “, przeto ruszczenie naszej młodzieży 
za pomocą szkół uważa za potrzebne i spra­
wiedliwe.

Rozczłonkowaliśmy reskrypt i ooenili o- 
sobno każdą ozęśó iego. Rznómy teraz okiem 
na całość. Jest ona dość mglista, złożona z 
wyrazów, słabo określających każdą myśl o 
przyszłości, dosadnyoh i stanowotych tylko 
tam, gdzie mowa o tern, że trzeba „silnie 
tłumić . Tak samo brzmiały wszystkie inne 
carskie manifesty i orędzia. Ilekroć w niob 
potrąoono o przyszłość, o reformy, zawsze styl 
przypominał wyrooznię delficką. Widocznie 
rząd s* m jest w oiągłej n:epewnośoi, ile 
koniecznie będzie musiał dać narodowi, a 
ridby nic nie dać. Tą chwiejnośoią i tym 
widocznym brakiem dobrej woli, szczerego za- 
miarn naprawienia nawskróś przegniłej budo- 
dowli administracyjnej, rząd sam sobie naj­
więcej sztodzi. Zwiększa niecierpliwość ogótu, 
zmniejsza zaufanie do siebie nawet tyoh oby­
wateli, którzy gorąco pragną bez wstrząś 
nień i katastrof w yprowadzió społeczeństwo z

Eołożenia, które stale się pogarsza . jest jui 
ardzo niebezpieczne, o ozem świadczy haj­

damacki ruch ohłopów.

S p ra iy  kretefiska i raacedoAska,
B sleniśoi proklamowali już przyłączenie 

Krety do królestwa grookiego. Odbyła się ta 
uk czystość bardzo okazale w mieście There- 
■in? , na rozległem błoniu, w przytomności 
.całego" ludu, albowiem każda wieś wysłała 
delegatów. Odbyło iię nabożeństwo, pc niem

deputowani, radni i deleg ci złożyli przysięgę 
na wierność królowi greckiemu, a potem strze­
lano na wiwat. Kon* lum wszystkich mooarstw 
wręczono zawiadomienie o dokonanej prokla- 
maoyi, przyczem aodano, że punna, zajęte 
przez wojLka międzynarodowe, a uznane w ro­
ku 1897 ym jako strefy neutralne, pozostaje, 
tymozasem pod dotychczasowym zarządem. 
Rząd narodowy, utworzony przez ńeienistów, 
nie ohce w niczem naruszać praw i obowiąz­
ków naozelnego kcm’earza ks. Jerzego; nie 
będzie mu przeszjsaaza t rządzeniu, ienu wziął 
na siebie obowiązek strz tenia porządku i spo­
koju. Rząd cen natyohn .ast się rozwiąże, sko­
ro tylko król obejmie wyspę w posiadanie,

Konsulowi* nic nie odpowiedzieli Ponie­
waż rzeczywiście panuje na wyspie wzorowy 
porządek, a komisarzowi nikt nie przeszkadza 
w urzędowaniu, przeto mocarstwa opiekuńoze 
mogą ignorować doaonaną proklamaoyę przy­
łączenia wyspy do Greoyi. Leoz gdyby tak 
trwało długo to proklamaoya byłaby aktem o- 
peretkowym. Można zatem przypuczozać, że 
ignorowanie prokiamacyi .rzez mocarstwa wy­
woła zbrojną ruchawkę, ‘ Na ten wypadek An 
glia zwiększył* swą załogę, ale nie wiadomo, 
ozy jest przeciwna ruchowi Leleńskiemn, ozy 
też może obce go wziąó w opiekę.

"W Macedonii po awiło się dużo nowych 
oddziałów powstańczy ci, które Bię zorganizo­
wały w Bułgaryi, mają broń, zaprowadzoną w 
ar-nii bułgarskiej, nawet mundury i herby buł­
garskie. Było iui kilka ostryoh potyozek i jak
wykle r  takich razach posypały się Qkarg; 

na okrucieństwo wojsk tureokioh Z tego po­
wodu ambasadorowie poozynili Porcie jakieś 
przedstawienia, na które ona odpowiedziała 
długim spisem mordów, dokonanyoh ns muzuł- 
m&naoh przez powstańców.

W angielskiej izbie panów zapytane mi­
nistra spraw zagranicznych lorda Lansdowne’a, 
czy można się obawiać, to sprawa wcohodnia 
będzie wznowiona ? Minister odrzekł że ani na 
Kreoie, ani w Macedonii zapewne nie przyjdzie 
do niebezpieczne j dla pokoju ruohawki O Kre­
oie węoej mówić teraz nie można, oo zaś do 
Macedonii, to położenie jej w ogóle *ię pole 
uszyło, ale niedostatecznie, co już uznają Au- 
strya i Rosys Trzeba znacznie rozszerzyć re­
formy, a sprawy finansowe oddać pod kontrolę 
komisyi rai jdzynarodowej Jest nadzieja, te 
mooarstwa będą działały zgcdaie, gdyby je­
dnak ioh akcya nie oyIb. skuteczna, wówczas 
Anglia wystąpi z własnym projektem. Taka 
zapowiedź lorda Lansdowne’a zapewne odbie­
rze Porcie ochotę do sprzeciwiania się rozsze­
rzeniu reform.

W końou mmister oznajmił, że pogłosk’’
0 austryackiem dążeniu do Saloniki uważa za 
wymysł, bo w całej działalności austryackiej 
w Macedonii nie dopatrzył się ani śladu ja 
kichś egoistycznyoh zamiarów.

Nowe prawo o rozwodach.
Zbezw yznaniow>enia Jrancyi przez roz­

dział między Kościołem a państwem nie będzie 
oczywiście zupefne, jeżeli w kodeksie karnym
1 cywilnym zostaną ślady wpływu wiary chrze­
ścijańskiej na ustawodawstwo. Trzeb* spuganić 
wszystkoj bo wtedy dopiero będzie to, do czego 
się dąży. W.ęo przedsięwzięto reformę kode­
ksów, wybrano w tym celu kilka komisyj, któ­
re z kolei podzielił] się na podkonrsye dla 
opraoowania różnych działów prawodawstwa. 
Do każdej podkornDy’ zaproszono rzeczoznaw­
ców z pośród publicznos i, a w ęc do nodko- 
misyi o ustawach małżeńskich zawezwano dra­
maturgów i powieści, pisarzy, jako domniema­
nych znawców familijnego życia we Franoyi. 
Ale wiadomo, że ci panowie mają dziwną ma­
nię upatrywania w każdej francuskiej rodzin', 
kogoś takiego, który nazywa się „tym trzeoim", 
a istnieje po to jedynie, aby ją rozsadzić. Bez 
„tego trzeciego" nic ma francuskiej powieści, 
komedyi, tragedyi, nawet wesołej krotoohwil.. 
Może byó kilku „tyoh trzecich , ale bodai je­
den obowiązkowo być musi. t sektórzy utrzy­
mują, że y ten sposób pisarze fram msoy oczer­
nia ją Francyę, nam się jednak zdaje, że om 
ścigają cel o w, ele ważniejszy, — że mianowi­

cie stale propagują rozwiązłość, aby w ten spo­
sób powoli wpoió w społeczeństwo przekonanie, 
że małżeństwa są zupełnie zbyteozne. Zwolna 
tez dobijają się tego. Prawo rozwodowe, istnie­
jące od lat kilkunastu, niezmiernie Ułatwia unie 
ważnienie związków małżeńskich. Teraz zamie­
rzono zrobić jeszcze jeden krok w tym k;e-un- 
ku. Na wnic sea rzeczoznawoy Ełeryicu, którego 
tłuste farsy szeroko są znane, przyjęła podko- 
misya orzeozenie, ze paragraf kodeksu o mał­
żeństwie powinien tak brzmioó: „Małżonkowie 
winni są sobie nawzajem miłość wierność, po- 
moo i poparcie". Dotychozae w tym paragrafie 
me było wzmianki o. miiośei, teraz zaś stanęłr 
ona jako pierwszy warunek ważności małżeń­
stwa. Nikt nie zaprzeozy, że tak byó powinno. 
Odkąd istnieją małżeństwa, zawsze się przy­
puszczało, że miłość prowadzi dwoje ludzi na 

lubny kobierzeo, a Se wyjątki — są tylkt wy- 
jątkam1'. Lecz jak tani warunek wprowadzać 
do paragrafu, na którego poastawie można się 
domagać rozwodu ? Niewierność małżeńską, brak 
pomooy materyalnej, ricohęó, którą nazwano 
brakiem poparcia, fizyozną odrazę— co wszyst­
ko można przea sądem udowodrió i to juł we 
Franoyi uprawnia do żądania rozwodu. Ale 
jak komuś udowodnić taki brak miłości, który 
nie jest ani niecbęńą, ani odrazą, ani niewier­
nością i t. d.? Trzoba po prostu wierzyć na 
słowo, czyli powiedzieć tak, że skoro jedno 
z małżonków żąda rozwodu z powodu braku 
miłości, to obce innej md tośc. a komui to szzo- 
dzi? — niech ją uobie ma! — i oto rozwód 
gotowy.

Więc nie rozdział między Kośoioiew a 
państwem jest już sam przez się spoganiemem 
francuskiego dpoLozeństwa, ale dopiero to 
wszystko, do czego ow rozdział musi doprowa­
dzić drogą takich zmian w ustawach, aby 
z uiob nic pozostało śladu chrr,eśc' jańskic 
zasad.

Korespondencye.
Wiedeń 31 maroa. 

[Zyromadfcme ligi antipojedgnkowej. —  M arku  
Crispołi. —  Z  pobytu śpiewaków tcudeńskicn w 

Egipcie.)
ty.) W wielkiej sali, tak zwanej .rycer­

skiej", dolnoaustryackiego Wydziału krajowego 
odbyło się wczoraj przy bardzo lioznym udzia­
le przedstawicieli zaiuwno arystokraoyi jak 
świata urzędniczego i sfer poseiszioL i w ogoie 
inteligenoyi, drugie z kolei doroczne zgroma­
dzenie austryackiej ligi dle zwalczrnii, ptje- 
dynków. Przy stole prezydyaln; n zaję] m.ej- 
soa prezes ligi br. Jarosław Tbun Hobonstein 
i obaj wiceprezesi dr. Biliński i br. Chlume- 
oky, tudzież bardzo zajmujący gośó, markiz 
Crispoli, delegat włoskiej ligi antypojedynko- 
wej, praoująoy niestrudzenie słowem i piórem 
nad Uizeozywstniei iem szlacnetnycb celów lig’ 
Napisał on w tym oelu romtns agitaoj jny pt. 
„Un duello", itóry oieszy się we Włoszeob 
ogromną poczytnością. Maraiz Orispoli miał 
na wczorajszem zgromadzeniu odczyt w języzu 
francuskim o rozwoju propagandy antypoje- 
dynkowej we WłosceeL i wykazywał w nim, 
jak ogromne ont robi postępy pomimo, żt mi­
nisterstwo woiny me popiera dotyohczas jej 
celów. Najpodatniejszy grunt dla swej działal­
ności znajduje liga włoska wśród młodzieży 
uniwersyteckiej i wśiód licznych Towarzystw 
sportowych, któryoh członkowie m~ją tyle prze­
różnych sposobności do okazania osobistej od­
wagi, iż dają się chętnie przekonao, że nietyl- 
ko ten zasługuje na miano odważnego, kto sta 
wia się do pojedynku. W ogóle zaś skonstato 
waó można, że od czasu tragicznej śmierci gło­
śnego parlamentarzysty włoskiego i literata 
Feliksa Cavalottiego, który zginął w pojedyn­
ku z br. Maoolą, prąd antypojedynaowy przy­
biera ooraz większe rozmiary wśrOd snołeozeń 
stwa włoskiego

Ma włoska liga entypojedynkowa także 
swojego poniekąd patrona, którego nazwę nosi, 
a jest nim jenerał Hektor Perroue di San Mar- 
tino. Był to bohctei jakich mało, który złożył 
niezliczone dowody szalonej odwagi w czasie 
kilkudziesięcioletniej służby w armii Lap 'zód 
Napoleona I , a następrue króla Piemontu,

awansowa, na polach bitew pod Wagraiu, Fryd- 
landem, Montmirail Legny, zginął zaś w bi­
twie pod Nowarą. Tego dzielnego żołnierza 
chyba nikt o brak odwag1 posądzić nie może, 
a jednak on prze: całe swe ivcia zwalczał po­
jedynek jako pozostałość barbarzyńską, niego­
dną prawdziwego ryoerza. pisał przeoiw poje­
dynkom i domagał się ustawowego zabronie­
nia ich. O wóz włoska liga postanow iła ooroku 
urzfdzaó w rocznicę bitwy pod Nowarą, bę- 
dąoą Larazem rooznicą śmierci jenerała P wro­
nę di San Martino, swoje przeoiwpojedynkowe 
święto majowe

Serdecznymi oklaskami podziękowali ze- 
breni włoskiemu gościowi za jego najmujący 
odczyt, poozem przyjęto sprawozdanie z czyn­
ności w roau ubiegłym i aoaonano wy porów. 
^  sprawozdaniu tern podniesiono bardzo pię- 
kry rozwó , ligi anty pojedynkowe’ w Austryi, 
a szczególnie polskiej jej latorośli, t. j. ligi dla 
ochrony czci we Lwowie, która może służyć 
za przykład mnym tego rodzaju organizaoyom 
Szczególne uznanie wyrażono paniom polskim, 
ie  przyotępują do wspomnianej ligi i czynnie 
popierają jej cele i dano wyraz nadziei, że tak­
ie  panie niemieckie pójdę w tym względzie 
za p ęknym przykładem nań polskich.

Telegramj z Kairu donoszą o niebywa­
łych tryumfach, jakie święci w kiaju Farao­
nów dzielny ohór wiedeńskiego Towarzystwa 
śpiewaokiego (t. z. Mftnnergesangyerein), o któ­
rego wycieczce do Łg ptu niedawno pisałem. 
Każdy koncert, dany przez tych śpiewaków w 
Aleksandryi i w Kairze, przómienił się w im- 
pont j fcoą domonstraoyę sympatyi, jaką pozy­
skali sobie poozoiwi Wiedeńczycy. Członkowie 
kolonii austryackiej w Kairze z posłem hr. 
Koziebrodzkim na czele urządzili dla nich peł­
ną cndownyoh wrażeń wycieczkę nocną do pi­
ramid, w której wzięli udział członkowie wszyst- 
kioh wogóle kolonii europejokioŁ, Punktem 
kuln? inaoyjnym jednak tryumfów, odnoszonych 
przez dzielną drużynę śpiewacką, było przyję­
cie jej w pałacu ohedywa Abbash Młody ćhe- 
dyw zna dobrze Wiedeń, bo tutaj odbywał 
studya w Te-ezyanum i lubi niesłychanie nad 
dunajską stolioę, to też pestarał się o to, aby 
iak najserdeczniej przyjąć tak miłych mu gt- 
śe; Po koncercie, w którym wziął udział cały 
ehór w .ile przeszło dwustu i iewaków, roz­
poczęła się swoboana zabawa. Chedyw wyraził 
życzenie usłyszenia k lku pieśni wiedeńskich, 
odśpiewanych jednak nie przez cały chór, lecz 
tylko w kwarteoie. Złożono więc na prędoe 
kwartet z oztereoh najtęższych śpiewaków i 
śpiewano, śpiewano wprost bez końce. Przez 
całą noc aż do białego dnia bawił się chedyw 
jak najweselej z swymi gośćmi, którzy z go­
ściny tej zacnowają z pewnością niezatarte 
wspomnienie.

Szkodliwy r a t  1 w Austryi,
Podczas rozprawy, która przez trzy dni 

toczyła jię w komisyi budżetowej o etacie mi­
nisterstwo skarbu, wykazał referent poseł Gór­
ski, na podstawie Soisłyoh cyfr i dat dwa bar­
dzo smutne fakta, mianowicie, że w ostatnich 
tatach był zawsze w gospodaroe państwa sztu­
cznie ukrywany defioyt, oraz, to państwo kro 
ozy pc drodze niesłychanego rozwoju biurokra­
tyzmu, który to kierunek ze wzgiędów polity 
oznyob, a jeszoze więoei z? względów finauso- 
wyoh, jest niesłychanie zguonym dla państwa, 
gdyż przygniata gospodarstwo spoieozne i do 
ogólnego zubożenia dop-owadzić musi.

Porównując ostatnie lata z poprzednim 
okresem, stwierdził poseł Górski wielkie po­
gorszenie finansowe. W poprzedniej epoce 
dzięki Zasługom ministra Dunajewskiego, mie­
liśmy praw dziwą i ównowagę budżetową , tc 
snaozy, że wszystkie wydotki budżetu były

Eok-yte zwyczaraym doobodami tego samego 
udzecowego roku, * , nadto pozostawał’ zna 

oznr nadwyżki kasowe. Teraz, pomimo otwar­
cia nowyoh żroaeł podatkowych np. podatku 
od biletów kolejowych i znaoanego przyoiśnię- 
oia iruby podatkowej we wszystaiob kierun­
kach, zwykłych bieżąoyob wydatków (nie 
mówiąc już o kredytach wojskowych) pokryć

34)
Michalina Domańska.

W A’ K O L E J E N I .
(Dokończenie).

XVIII.
Drzwi od pokoju Szymona otworzyły się 

uoho i Anusia weszła na palcach. Praed sto­
łem, pokrytym ceratą i zawalonym guspodar 
ikiemi księgi on i rejestrami, siedział Szymon; 
jłowę miał podpartą na rękach i wpatrywał 
iię pilnie w leżący przed nim papier Był 
„i zagłębiony w czytaniu, ze nin słyszał 

irejścia siostry. Dopiero gdy ta stanęła za 
lim, ocknął się i papier szybko wsunął 
jod księgi. Ale Anusia zdążyła zobaczyć. 
Była to karta brystolu, na której stało wy- 
Irukcwane:

„Aniela z BArejszów E łjetanowa Mędzin- 
ika m., zaszczyt zawiadomić o ślubie swej wy- 
ihowanki, ,'anny Ewy Źydzkiej, z panem Ale- 
Lsanureni Borejszą"

a s drugiej strony :
„Aleksander Borejsza ma zaszczyt za­

wiadomić o ślubie swoim z panną Ewą 
Żydzką".

Anusia spojrzała prosto w oczy bratu, po- 
em usiadła przy nim i rozpłaaała się głośno. 
I zy  mon milczał najprzód, zły i zmieszany, że

go złapano na obwili słabośói, potem spojrzał 
na kostrę raz i drugi, twarz mu łagodniała, 
wreszcie położył rezę na jej jasnej <rłowie, 
wbtrr.ąsauej łkaniem.

— N’e pł&oz — rzekł głuoho — lepiej że 
się już stało... nieodwołalnie... Niech będzie raz 
bonieo...

— A ch! Szymku, Szymku, jak ona mo 
gla to zrobić! Gdyby ciebie widziała przed 
obł ,lą tak jak ja! Mój biedny, biedny
Szymku!,

— Co tam ja! Wytrzymam, zniosę, silny je­
stem przecie ! Aby jej dobrze było i

— Jej? Elękła się biedy z tobą, z tobą, 
cobyś jej krwi z pod serca utoczył. a idzie 
za starego, bo bogaty! Pan Bóg karze za ta­
kie rzeczy...

— Milcz! ani słowa na m ą! Co on*, biedna 
wiana ? wychowali ją na lalkę, & potem na­
mówili... Co miała robić ?

— Co?.. Jtkto , koobała oiebie, a ty ją, 
oboje miodzi, zdrów:, wolni, świat był przed 
wam1 ..

— A ch! mała! mówisz tak, bo nie masz 
dwudziestu la t! Oj! świct me był przed nami 
otworem, ani byliśmy wolni, bo ja dźwigam 
ciężkie kajdany, i ona takie, choć ’oh nic wi­
dać, . Nie, nin, nie ma oo mówić, ona zrobiła 
rozsądnie i mnie drogę wskazała, jak mam po­
stąpić! I ty sama, gdy przejdzie la kilka, za­

pomnisz o Jurku, weźmiesz na rozsądek i tak­
że wyjdziesz za Bolka, ozy tam za kogo inne­
go... dla bytu l

— Ja?... dla bytu?...
Anusia aż zerwała się z miejsca, cała w 

rum eńcaoL
— Sam chyba nie wierzysz temu co mówisz: 

za mąż nie wyjdę mgdy, nigdy! bo ju nie poko­
cham po raz drugi — » dla bytu!—  ach, 
Szymku!...

— ] oóż będzie? cóż zrobisz ze sobą? ozy oi 
się los Jadwigi wydaje do zazdrości ?

— Będę pracowała — odpowiedziała z pro­
stotą.

— Jak? Nie nauczono oiebie nietęgo, tak jak 
i Ewuni, jak jej, biedactwa! ..

Łzy Anusi osohły, wzburzenie przeszło; 
siedziała zamyślona, z wyraaem skupienia na 
t warty.

— Dużo sama myślałam temi ozasy, po oa- 
łyob nocach nieraz... Jeżeli chcesz, Szymku, 
to pomówimy troohę o tem, moŻ6 tc oiebie 
rozerwie, poradzisz mi, powiesz co c tem my­
ślisz...

— Mów, mała — szepnął i na jego zgnębio­
nej, chmurnej twarzy błysnął promyk zajęcia.

— Widzisz, ty mówisz, że mnie nie uczono 
pracować, ale ja się sama nauczę, bo obcę tê  
go. Tu w Rudnej nie jestem wam potrzebna, 
jest mama, jest Jadwisia, to aż nadto dla go­

spodarstwa; mnie trzeba oaejso, szukać gdzie­
indziej.. Słyszałeś o tem, że Jankowska, ta oo 
owdowiała niedawno, ohce zakozyć w "Wilnie 
taki sklep spoży wozy. On* się na tem zna, bę­
dzie tu od sąsiadów kupować proiukt, wiej­
skie i tam spieniężać, pośredniczyć... Jabym 
przystąpiła do spółki z tj m kapitalikiem. któ­
ry ii snłaoiss p Rmlnei. Miałabym pracę, byt 
spokojny, niezależność... Wz'ęłabym do siebie 
Helenę, bo w mieście łatwiejsza nauka, nau­
czyłaby się czego pożyteo2cjcgo, cuDy jej byt 
dało n« przyszłość... I cóż, Szymku?

Brat milozał przez chwilę, a znać było, 
ie  walczył z rozczmeniem.

  I cóz? To, że dz elna z oiebie dziewczy­
na! — wybuchnął w końcu. — Masz słuszność 
we wsz/stkiem oo mówiłaś .. Ach! gdyby to 
wszystkie były do ciebie podobne!...

Zamye ił się, a potem rzekł nawpól ze 
smutkiem, a nawpół żartem:

— A wiesz, czego DOtrzeba przedewszyst- 
Kiem, s.by oi się plany udały 7 Tego, abym c 
tobie i Heloe posagi wypłacił: A na to wiesz 
czego trzeba 7 Abyn sam ge wziął, gdy się 
będę żenił. Dl* powoazenia twego sklepu, je, 
się muszę ożraió, tet jak mama tego chc6 — 
z Felką Smoliozówną!...

— Szymku, nie żartuj w ten sposób! Seroo 
boli słuchać — i patrzeć na oieDie — gd] tak 
mówisz! O! mój braciszku, mój jedyny i uko­

chany, nemu nam wszystkim tak oiężkr dola 
przypadła w udziale? Czemu tak źle na świę­
cie i tc >ie i mnie : Ewuni i jomn .. Jurkowi ?

— Na żadnym, na żadnym z was nie mogę 
spoko nie myśli zatrzymać, ohcąo o własrsj 
doli zapomnieć; za wszystkioh serce boli, a po­
ciechy znikąo!.. Czemu tak ż’e nam. Szymku?.

Szymon zamyślił się nad nem pytaniem. 
Czul niejasro jakrś wspólną przyczynę, która 
narnowala te młode istnienia, ale nie umiał 

jej ani pochwycić ani określić; nie przywykł 
oo docie&ań. Podparł głowę na ręku i smutno 
patrzał przez okno na rozległe, równe pola 
Bezbrzeżny smutek wiał od tegc widoku: na 
mareowera, szasem niebie wiatr przeganiał 
kłęby eiężkioh, nizkuh, płowych chmur, które 
w przelocie sypały gęstym kroplistym deszczem. 
Pole stały obnażone, c  jmne, mokre: w bru- 
zdaoh bielały gdzieniegdzie płaty brudnego 
śniegu. Las zasnuty był mgłą i szarzyzną Naa 
martwym krajobrazem unosiły się wrony ob- 
mokłe, kr&cząoe, cężkie. R lke drzew rosną­
cych przy domu miotało rozpaczliwie uagiemi 
konałam i; uderzały czasem głucho o szyby i 
zostawiały na nich krople’, ksóre spadały wol­
no, ciężkie jak łzy

K O N I E C .

13292571



PRZEGLĄD z d*i*e 2 R w ntna 1096.

ioh nie można, nadto na ioh pokryoie zużyto i 
wyczerpano zapasy kasowe

W takiem położeniu przedewszysckiem 
wskazana ;est oszczędność i powrót do ustalo­
nego dawniej porządku i jasności. Oszczędność 
nie wyklucza byna mniej produktywnych wy­
datków iednorazowyoh, oLoóby bardzo wiel­
kich, lecz — zdaniem referenta — szkodzi nam 
i zgubi nas mnóstwo małych wydatków, wsku­
tek których budżety kolosalnie wzrosły — bez 
pokryoia.

I tak w ostatnich latach m eliśmy ogro­
mny wzrost wydatków zwyczajnych, który gtąd 
pochodzi, że cały rozwój państwa odbywa 
się coraz bardz:ej w k i e r u n k u  b i u r o k r a  
t y o z n y m.

Przed kilku laty parlament podriósł po 
bory urzędników, co było sprawiedliwe, ais. 
od tego czasu rząd pomnożył mnóstwo urzą­
dzeń i niesłychanie zwiększył liczbę urzędni­
ków wszelkich kategoryj. Mamy 160 tysięcy 
urzędn.ków, nie licząc kancelistów, manipu­
lantów, innych sił pomocniczych i praktykan­
tów, nie licząo urzędników autonomioznych i 
gminnych. To jest cała armia. Od kilku lat 
wszczął się ruch za otwieraniem nowych urzę­
dów, system zowaniam posad i stabilizaoyą. 
"Wszystko szuka tylko stałego etatu i pensyi, 
nawet uozniowie g mnazyalni marzą iuż tylko
0 posadach, któreby im zabezpieczały pensyę 
na starość.

Dalszy ruch wszczął się za podwyższe­
niem plac i poborów. Dr. Górski wykazał, że 
przea komisyą budżetową leżą stosy wniosków
1 petycyj w tym kierunku. .Każdy z członków 
komisyi budżetowej zasyrpany jest petyoyam* 
i oblężony deputaoyami. Efekt finansowy wnio­
sków i rezolucyj w tym kierunku obliczyć 
można na mi honv. Oto ^est znak czasu, w 
Którym żyjemy; to me est rzecz przypadko­
wa, albo przem-jająca. To jest rzecz bardzo 
znamienna, mająca swe przyczyny głębsze niż 
tu i owdzu występująca rywalizaoya par- 
tyj 0 gl°sy wyborcze urzędników— to jest do­
wód, że znajdujemy się w stadyum biurokraty­
cznej ewoluoyi państwowej i że pracujemy na 
polu gospodarstwa społecznego, rolnego i prze­
mysłowego e k s t e n s y w n i e .

Stopa procentowa ciągle się ibn*źa, ren­
ty idą w górę, wkładki w kasach oszozędno- 
śoi rosną, możemy z łatwością emi bowaó duże 
renty po wysokim kurcie i pizyjmowaó przy­
pływ renty z zagranicy — to wszystko także 
dowody ekstensywnego gospodarstwa, braku 
produkoyjnośoi praoy, to idzie w parze z biu­
rokratycznym rozwojem

Ujemne strony tego n ezdrowego rozwoju 
są, że się osłabia en erg a społeczna, a siły lu­
dności, zamiast szukaó produktywnego zarobku, 
bogacić siebie i kraj, wszystkie tylko zużywa ą 
się w gonitwie za posadami. Natomiast warstwy 
produkoyjnie pracujące coraz większe muszą 
dźwigać ciężary, które je z roku na rok coraz 
bardziej przygniatają, siłę i ochotę do wytwór­
czej pracy osłabiają. Jedno i to samo źrodło 
podatkowe, jedna i ta sama praca produkcyjna 
jest poczwórnie opodatkowana na rzeuz pań­
stwa, kraju, powiatu i gminy. Rezultatem ta­
kiego rozwoju jest coraz większy z jednej stro­
ny wzrost wydatków na koszta zarządu w bud­
żecie państwa i w budżetach instytucyj auto­
nomicznych, które za przykładem systemu 
państwowego stają się ooraz bardziej biurokra­
tyczne, a z drugiej, coraz w;ększy ciężar, przy­
gniatający pracę produkcyjną, rodzaj premii 
eksportowej dla produkcyi zagranicznej, która 
tem łatwie" z naszą konkurować może Rezul­
tatem tego musi być zubożenie w porównaniu 
do lepszych warunków rozwoju państw zacho­
dnio-europejskich.

J e s t  to  św ia t do g ó ry  nogam i odw rócony , 
e śli posłow ie s ta w ia ją  w n iosk i o tw o rzen iu  nu- 

w yoh u rzędów , posad  1 t. d. D a w n :ej rz ą d  k a ­
żd y  m us a ł Btaozaó o iężk ie  w a lk i, aby w y w a l­
czy ć  od p a rlam en tu  śro d k i n a  oele ad m im stra  
oyi p ań stw o w ej. In s ty tu c y e  p a r la m e n ta rn e  w y ­
ro sły  z tej p o trz e b y , ab y  b ro n .ó  ludność  p rzed  
z b y t  w ie lk iem i u ro szczen iam i a d m in is trao y i 
p ań stw o w ej, a b y  b ro n ić  p o rząd k u , oszczędności, 
o toozyó op ek ą  eKonom iozne in te re sy  ludności. 
J e s t  to ra o y ą  ich b y tu , conditio sine qua non 
ioh  eg zy sten o y i.

Ktokolwiek chce dźwignąć poni fcone w osta- 
tnioh lataoh stanowisko naszego parlamentary­
zmu, musi powrócić na to zasadnioze stanowisko 
obrony ekonomicznyoh interesów ludności. Zre 
sztą ten cały dzisiejszy kierunek biurokraty- 
ozno-sooyainego rozwoju, te wszystkie wnioski 
podwyższenia płac urzędników publiczny oh i 
prywatnych, zaneznieczenia na starość i t. p., 
mają jeszcze tę odwrotną stronę, że właśnie do 
zamierzonego oeiu nie prowadzą: bo wszystko 
w ostatniej linii po całym szeregu przyozyno 
wych związków opierać się mus:, na zaufaniu 
do finansów państwa, na kredycie państwo­
wym, kiedy właśnie wskutek nadicerncgo ob- 
oiążenia wydatków, zwichnięcia równowag, 
m ędzy dochodami a wydatkami i zubożeniu 
ludności, to zaufanie może s ę k ędyś podko­
pać — a wówczas i co zabezp1 “ozenie, do któ­
rego się dąży, może się stać niepewnem. Inna, 
odwrotna droga jest lepsza oszozędnośó w ad­
ministraoyi , stworzenie lepszych warunków 
rozwoju dla produkcyi, wzmożenie dobrobytu 
prowadzi bezpieczniej do tego oelu. "Wzmo­
cniona produkcyjna praca, obiecująoa coraz 
wyższe zarobki i korzyści, przyoiągaó będzie 
do siebie e?ły społeczne, a państwo będzie 
zmuszone z konieczności coraz lepiej wyna­
gradzać swe organa, ale wskutek podniesione­
go dobrobytu znaidzie łatwiej i ku temu środ- 
u. Dziś na każdą posadę otwartą zgłasza się 
15 — 50 kandydatów, skarg- są powszechne, że 
tylko za protekeyą szczególną można dostać 
byle jaką lichą posadę, le ,ak się cylko ją 
otrzyma, rozpoczyna się agitowao za podnie­
sieniem pensy i.

Ujemne wyniki finansowe lat ostatnich 
są rez dtatem opłakanych stosunków parlamen­
tarnych. obstrukoy i i rządów biurokratycznych 
§ 14. Póki była większość prawioy, póty były 
finanse wzorowe. Dziś w ogćlnem rozbioiu nikt 
nie chce ponosić odpowieazialnoś i, stronnictwa 
nie poczuwają się do należytej odporności 
wobeo za daleko idących roszozeń, rząd nie 
ma oparcia o stronniotwa i dlatego mil także 
brak odporuośoi. Są zaś takie stronnictwa i 
grupy, które roszozą sobie pretensye do kieru- 
iąoego stanowiska w rządzeń u, ale nie chcą 
żadnych obow iązków i ciężarów rządzącego 
stronLiOtwa ponosić, tylko licytują in plus 
w żądaniach, a po cichu życzą sobie, aby no 
do koniecznośoi państwowych § 14 uwolnił je 
w danym razie od czegoś, oo mogłoby być nie 
miłem w oczach wyborców Czas wielai jest 
zawrócić i powrócić na zdrowe tory polityki 
finansowei i piaov parlamentarnej.

Szkoła polska i " ą d  niemiecki.
Londyn. Do Biura Reutera donoszą z 

"Warszawy: Według oświadczeń1* osób kompe­
tentnych, decyzyę rosyjskiego rządu, aby w 
sprawie używania języka polskiego w szkołach 
nie uczynić żp,dnyoh kouoesyj, należy odnieść 
do wpływu Niemiec.

Kiedy dnia 22 maroa Notcoje Wremia o- 
głosiło, że w.ększosó komitetu ministrów jest 
skłonną do pewnych konoesyj, wymieniono 
szereg depesz między Beihnem a Petersbur­
giem. Niemiecki rząd zaprotestował w wszel 
kiej możliwej fermie przeoiw podobnym za­
rządzeniom , gdyż obawiał się oddziaływa­
nia tych konoesyj na szkoły we wschodniej 
części Prus.

Berlin. Półurzędow6 Biuro "Wolffa oświad­
cza, że według intormacyj, zasiagmętyoh u 
źródła urzędowego, warszawskie doniesienie 
Biura Reutera o wpływaniu rządu niemieckie­
go na rząd rosyjski przeciw konoesyom dla 
polskiego języka jest bezpodstawne.

Bada państwa.
Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu ko­

misyi budżetowej poseł S o h r a f f e l  wniósł, 
aby ze względu na zamierzone kono6sye dla 
"Węgier, mogąoe doprowadzić do wojny we­
wnątrz monarohii, zawiesić posiedzenie komisyi 
i wezwać prezydenta ministrów i ministra skar­
bu, aby się jawili przed komisyą i dali wyja­
śnienie w tej sprawie. Posłowie S t u e i g k h  i 
D e r s o h a t t a  sprzeciwili sńv temu wnioskowi, 
natomiast poseł P e r n e r s t o r f e r  poparł go, 
zapowiadając, że będzie w pełnej Izbie za nim 
głosował. "Wniosek odrzucono 20 głosami prze 
ci w 5, poczem przystąpiono do dyskusyi nad 
budżetem poozt i telegrafów. Poseł H o f f m a n n  
żądał rozszerzenia sieci telefonicznej i podwyż­
szenia płac różnych kategoryj urz</ ników i 
służby. Posei G ł ą b i ń s k i  wskazywał na to, 
że pozyoya na poczty i telegrafy zamyka się 
czystym zyskiem 11,600.000 k >r., co umożl wia 
przystąpienie do racyonalnego rozwoju poc-.t, 
telegrafów i telefonów. Mówoa popiera też pe- 
tyoyę manipulantek, urzędników i sług porno - 
oniozych. Co do speoyalnyoh potrzeb Graiicyi, 
mówca domaga się deoentrajzacyi organizacji 
urzędników, postawi1 żądanie Koła polskiego, 
aby do ministerstw* powołano jednego urzędni­
ka pocztowego, znającego potrzeby kraju i je­
go stosunki, wreszcie występował przeciw nie­
przestrzeganiu śi ięcenia nisdzieli i świąt, prze 
ciw nieudzielaniu urlopów itp., nakouiec. prze­
oiw przydzielani# urzędników ruchu do służby 
konoeptowej w lwowskiej dyrekoyi Na tem 
posiedzenie przerwano.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Synod uchwalił wnieść pe- 

tycyę do cara z prośbą o zwołanie soboru Ko­
ścioła prawosławnego.

Sfbastopol. Tut“jsze magazyny rosyjskie­
go Towarzystwa żeglugi parowej zostały pod­
palone przez robotników wydalonych. SzKoda 
-est znaczna.

Petersburg Kancelarya jenerał-guberna- 
tora Trepowa zaprzecza pogłoskom, jakoby na 
jenerał-gubaruatora wykonano zamach Pogło­
ski te powstały prawdopodobnie z powodu wy­
padku, który się wczoraj pc południu wyda­
rzy! na rogu uHc Morskiej i Pocztowej, gdzie 
jakiś ozłowiek, przebrany za posługacza publi­
cznego, strzelał do polioyanta.

(Powyższo zaprzeozenie odnosi się do wie­
ści rozpuszczonych przez goniące za sensacyą 
dwa p sma berlińskie, mianowioie Berliner Ta 
geblatt i Berliner Localanseiger. Pierwszy z nich 
ogłosił sensacyjny telegram z Petersburga tej 
treśoi: .Tutejszej tajnej polioyi powiodło się wy­
śledzić szeroko rozgałęziony i bardzo dobrze 
obmyślony spisek na życie w. ks. Włudzmie- 
rza, Trepowa i Bułygma. Folioya śledziła spis­
kowców od długiego czasu. "Wczoraj wieozorem 
przedsięwzięła aresztowanie 12 spiskowców. 
Aresztowania te nastąpiły w rozmaitych dziel­
nicach miasta. Znaleziono materyał dowodowy 
nadzwyczaj obfity. Głową i kierownikiem spi­
sku był niejaki Sawiokij, zajmujący podobne 
stanowisko, jak aresztowany przed dwoma laty 
w K iowie Gregory Gerszunin. Między areszto­
wanym: znajdują się także dwie kobiety: Iwa- 
nowskaja i Leontiewa. Iwanowskaja jest znaną 
anarchistką. Już przed 25 laty uznano ją za 
niebezpieczną; wtedy Hdnak nie można jej 
było ująć, gdyż uszła za granicę, Leontiewa 
jest córką b wi cegubernatore. Połtawy, który 
przed kilku laty został spensyonowany. . Dwaj 
spiskowcy mężczyźni obserwowali, unika] ąo 
bardzo zręcznie podejrzeń, przebrani za doroż­
karzy, kiedy1 Trepów, Buły git i w. ks. Wło­
dzimierz zwykb wyjeżdżać z domu. Nazwiska 
9 spiskowców, którzy wszyscy należą do sfery 
inteligenoy nie są jeszoze znane. Przebywali 
oni w Petersburgu za fałszywymi paszportami. 
Aresztowanie nastąpiło skutkiem zdrady jedna- 
go ze spiskowcówu.

Zaś Localanzeiger’owit jego również żądny 
sensacyi korespondent petersburski, doniósł te­
legraficzni 3 oo następuje: „Gdy wczoraj o go­
dzinie 3 po południu jenerał-gubernator Tre 
pow przejeżdżał w powozie ulicą Morskaja, zbir 
żył się nagle na -ogu ul. Pocztowej do powozu 
posługacz, który dał do Trepowa dwa strzały 
rewolwerowe. Strzały chybiły. W jednej ohwili 
rzucili się na sprawcę zamachu trzej tajni po- 
licyanei. Aresztowany jest młodym ozłowiekiem 
z intelgenoyi. Dopiero przed trzema dniami 
zgłosił się do posługaczy z prośbą o przyjęcie 
do cechu. Złożył przepisaną kaucyę i zażądał 
wyraźnie przeznaczenia dla siebie mleisoa, wła­
śnie opróżnionego na rogu ulicy Morskaja i 
Pocztowej. Cech chętnie się na to zgodzi*.

Równooześnie aresztowano dwie osoby w 
pobl żu pałaou Zimowego. Czekały one także 
z zam.arem zabmia Trepowa, gdyby nie po­
wiódł się zamach na ul. Morskaja. Trzeciego 
podejrzanego człowieka aresztowano w pobliżu 
mieszkan.a, ministra spraw wewnętrznych Bu- 
łygina. W mieśoie zamach wywarł wielkie wra­
żenie. Carowi przedłożono natyohmiast sprawo- 
zdanie“.

Gonitwę za sensaoyą pism berlińskioh 
i wiedeńskich jeszcze lepiej oświetla inny tele­
gram z P-tersburga, który podajemy niżej. 
Pr typ. Bea.j.

stershurg Wobeo tego, że ,edon z wie­
deńskich dzienników podał interyiew swego 
korespondenta z Tiepowem, oświadcza Peters­
burska Agencya, że Trepów nie rozmawiał z 
żadnym korespondentem dzienników wiedeń­
skich.

Wojna rosyjsko-japońska,
Petersburg. Dziennik Russkoje Słowo do­

nosi o zamierzonem w wysokich sferach 
śledztwie w sprawie wypadków na Dalekim 
"Wschodzie.

P^tersbirg. Jenerał Leniewicz telegrafuje 
dnia 30 marca: W armii nie zaszły żadne zmia­
ny. Na wschód od linii kolejowej nieprzyjaoiel 
rozwija żywą działalność.

Petersburg. Petersburska ajenóya telegra­
ficzna oświadcza wobeo wczorajszego doniesie­
nia Timesa, jakoby Rosya i Japonia obrały 
prezydenta R oseyelta pośrednikiem i j iiroby 
rokowania pokojowe były już w toku — że w 
Petersburgu nio o tem niewadoino.

Paryż. Agenoya Hava a zc stała upowa­
żniona do zaprzeczenia Wiadomości jednego z 
pism londyńskich, jakoby japoński poseł w Pa­
ryżu, Motono, odbył niedawno prywatną kon- 
ferenoyę z franousklm ministrem spraw zagra­
nicznych Delcaasóm w sprawie pokoju.

*  *
*

O flocie rosyjskiej, stojącej od kilku mie­
sięcy pod Mpdagaskarem, przynoszą dzienniki 
angielskie rozmaite zajmujące szczegóły. Poda­
jemy niektóre, nie ręcząo za ich prawdziwość. 
W  jednym z listów czytamy tedy •

Wraoam z Madagaskaru, gdzie miałem spo­
sobność obejrzeć zbliska flotę rosyjską. Eska­
dra, składające się z 30 okrętów wojennych i 
kupieokioh, stoi przy malej wysepce Nossi-Be, 
niedaleko kontynentu madagaskarskiego. Wy­
sepka ta, je kkolwtók bardzo malowuioza, nie mo­
że oddać flocie żadnych usług. Warsztatu do re- 
paracyj nie posiądę. Europejczyków na całej 
wyspie jest nie więoej, jak 50. Upały niezno­
śne. Marynarze rosyjscy, nieprzyzwyozejeni do 
klimatu, cierpią z tego powodu bardzo. Codzień 
prawie umiera ktoś z majków Marynarze zde 
moralizowar>, przekonani są, że nigdy już nie 
zobaozą Rosji. Na lądzie spotkać można pija 
nyoh żołnierzy. Opowiadają, że na statkach 
między oficerami mŁ ogromne powodzenie... 
szampan — dla animuszu. Franouzi krytykują 
ńieted rozrzutność i.przekupstwo intendantury. 
Dostawcy przytaczają wypadki, w któryoh 
z rosyjskiej strony wyohodziły po oichu zachę­
ty do podawenia przez kupoów wyższych ceu, 
aby różnicę sohowaó do kieszeni. Drożyzna tez 
panuje nadzwyczajna. Franouzi sprzedają, ile 
mogą drogo, np. skrzynkę kartofh 25 kl. za 35 
fr. Intendantare wogóle niedołężna Na okrę­
tach brak niemal wszystkiego lamp elektry­
cznych, obuwia, tytoriu, mąki, kartofli. Jaki 
jest stan militarny załogi, trudno ocenio; zdaje 
się jednak byó prawdziwym fakt, że oficerowie 
artyłeryi powołani zostali z fortów, więc nie są 
dostateoznie obznajomieni ze służbą morską.

Jeszcze jeden szczegół z podróży : W Mar­
sylii spotkałem iednego z wyższych oficerów 
rosyj ikich, który przebył oblężenie w Porcie 
Artura. Wraca, uwolniony za słowem honoru. 
Zaciekawienie moje budziła kwestya: dlaczego 
przeważna ozęśó ofioerów rosyjsHoh wolała 
pozostać w ni. woli japońskiej, aniżeli wraoac 
do ojczyzny pod słowem honoru ? Wyja­
śnienie bardzo proste: oficerowie w niewoli 
otrzymują podwójną pensyę wojenną, ofice­
rowie zaś, wracaiąoy do kraju, są uważani 
za będących na stałym urlopie, a więc bez 
dodatkowyoh peusyj. Tylkc więc zamożn:ej- 
si lub nieposiadająoy rodzin, obierają powrót 
do Rusyi“.

W innym liście czytamy
„Długotrwały pobyt w Nossi Be, w obrzy­

dliwych warunkach klimatycznych, śmiertelne 
nudy, brak wiadomości ze świata, wszystko to 
do reszty zn echęciło do sprawy korpus oficer­
ski eskadry — załogi zaś okrętów, zdemorali­
zowane do najwyższego stopnia i tylko dzięki 
nader ostrym środkom można dotyohczas jako 
tako utrzymać w karności ten niesforny i 
burzliwy element1*.

W innym zaś liście ozytamy opowiadanie 
o tem, że Rożestwiehski jest człowiekiem gwał­
townym, a przytem źle wychowanym, wskutek 
tego w ogóle był zawsze stosunek między nim 
a jego podwładnymi dość naprężony W Ma­
dagaskarze eszcze do pogorszenia tego stosun­
ku przyczyniły się niesłychane upały, do kcó 
ryon Rożestwieński, jako rodowity Rosyanin, 
nie był przyzwyczajony. Pod wpływem tych 
upałów jest on w stałej gorączoe, którą uśmie­
rza wypijeniem niesłychanej ilości szampana, 
pod wpływem znów szampana jest w ciągiem 
podnieceniu i rozdrażnieniu, a ponieważ nie 
ma tu nikogo sobie równego, lecz samych pod­
władnych, przeto nie robi sobie żadnych s u d - 

jekcyi z nimi, gada im niesłychane imperty- 
neneye i wydaje zarządzenia, które tylko iry­
tują i rozdrażniają wszystkich oficerów. Jeden 
z oficerów pisze w tej mierze, oo następuje:

Na szpitalnym okręoie „Arioł“, gdzie oo- 
dzień umiera jeden lub dwóch majtków, zau­
ważył raz admirał, że śpiewacy podczas egze- 
kw'"i źle śpiewa :ą; nakazał v ięc im całymi 
dniami ćwiczyć się w żałobnych pieniach. Ła­
two sobie wyobraz ić, jakie to ciężkie wrażenie 
musiało robić na chorych, wśród któiyok jest 
wielu umierających. Na wolowej skórze nie 
dałoby się spisać wybryków admiralskich, o- 
brażająoych wszelkie uozuoia, naoeohowarych 
wsryaotwem i lekoeważeniem wszelkich praw 
ludzkich i "boskich.

N ajgorę tszem  p ra g n ;en  em  n aszem  jes*, 
by  te  i podobne w y b ry k i n aw p ó ł < b lą k a n e g o  
a d n r r a ła  ra z  już  za  ja k ą k o lw  e t  oeDę s ię s k n ń  
ożyły, O b ecn y  s ta n  nasz, p e łen  g o ry czy  b e z ­
n a d z ie jn y , je s t w p ro s t n ie  do zn iesien ia ,

* •  •
C  arbin 28 lutego.

Dotarłem wreszcie do Cha^bina. Aż 47 
dni zużyliśmy na przebycie przestrzeni dcielą- 
cej nas od Warszawy, podróż była neder ucią­
żliwa. Już od Czelabińska (granicznej stacyi 
między Europą a Syberyąh jechaliśmy trzecią 
klasą. Na nasz protest dawano nam do zrozu­
mienia, żeśmy powinni dziękować losowi, iż 
nam rie przeznaczono wagonu towarowego, 
jak to nie.udnokrotnie bywało z tymi, którzy 
nap poprzedzili. Trudno, trzeba było się pogo­
dzić z przykrą rzeozywistośoią.

"Wagony nasze (zn .eniano je trzykrotnie: 
w Czelabińsku, w Irkuoku i na staoyi Man- 
dżurya, położonej na granicy Syberyi i pro- 
wincyi Mandżuryi), były brudne, mewygodne, 
przeraźliwie turkoczące, przesiąkło jodoformem 
— służyły bogiem do przewożenia rannyoh — 
miały natomiast jedną dużą zaletę: były bar­
dzo obszerne, co ludziom mjjąoym tyle ze so­
bą pakunków i odbywającym tak daleką po­
dróż, nie może byó obojęfnem.

Tak było do przewidzenia, restauraoye na 
stacyach kolejowych pozostawiały bardzo w ele 
do życzenia. Pokarmy zazwyozaj były niesma­

czne, nie świeże, źle przyrządzane, śmiertelnie 
monotonne.

Po kilku próbach już patrzeć na nie nie 
mogłem. Tylko na pierwszorzędnych staoyaoh 
można było jadać obiady bez znacznej przy­
krości. Jak dotyohozas, niestety, kolej sybe­
ryjsko posiada tyoh pierwszorzędnych stacyj 
bardzo niewiele, a przytem pociąg nasz naj­
częściej zatrzymywał się na nich w porze no­
cnej. Zwróciliśmy się tedy do konserw, a gdy 
i te s'ę uprzykrzyły wkrótcb, postanowiliśmy 
gotować sobie niby obiady w wagonie żoł­
nierskim i byliśmy dość zadowoleni z pomysłu. 
W Irkuoku pociąg nasz zatrzymał się na do­
bę, Skorzystaliśmy z tego, aby obejrzeć mia­
sto, oddzielone od staoyi jedną z najpiękniej­
szych rzek na świecie — Angaią, Kry ogro­
mne płynęły środkiem rzeki; przepowiadano, 
że stanie lada dzień. Statek rządowy utrzymy­
wał prawidłową komunikacyę między miustem 
a stacyi,

Gdyśmy i.jrzeb przeczyste, szmaragdowe 
wody Angary, pozwalające na kilkunastosąż- 
niowej głębi rozróżnić każdy Kamyk, Każdą 
roślinę, każdy przedmiot na dnie leżąoy — 
okrzyki szczerego zachwytu oo ohwila wy­
rywały się nam z piersi. Podobnych wrażeń 
doznawałem niegdyś nad brzegami Renu.

W Irkuoku spotkałem kolegów: Kozickie­
go, Masłowskiego, Szumkowskiego i Krzecz- 
kowskiego, mających ordynować w wykończo- 
nyoh pośpiesznie szpitalach rezerwy. "Wszyscy 
zdrów* i tęsknią do kraji.

Powrotna przeprawa przez Augarę o ma­
ło D's skońozyła się dla nas ba-dzo tragicznie. 
Gdyśmy przybyli na przystań, objaśniono nas, 
że statek już nie kursuje ze wziędu na ogrom­
ną mgłę i rozpoczynający się wieczór. Mieliśmy 
wyruszyć w dalszą drogę następnego rankę, nie 
sposób więo było nooowaó w Irkucku. Przewo­
źnicy jacyś ofiarowali nam swoje usługi zamo- 
ono wygórowaną opłatą. Nieświadomi n;ebez- 
pieozeństwa, pomimo przestróg, zgodziliśmy się 
na przeprawę łódką Ruszyliśmy z miejsca dość 
chyżo w górę rzeki. Ale już wkrótce og-omne 
kry zatrzymały nas w biegu, z wielkim trudem 
upłynęliśmy jeszoze kilkadziesiąt sążni i stanę­
liśmy bez ruchu pośród piętrząoyoh się dokoła 
odłamów lodn, z któryoh każdy groził nam 
zmiażdżeniem lub wywróceniem niew^lkiej ło­
dzi. Gęste opa^y, unoszące się nad rzeką, nie 
pozwalały nam ani zoryentow ać się, gdzie je­
steśmy, ani upewhió się, żeśmy płynęli we wła- 
Ś! iwym icie-unku Łódź trzeszczała pod naci­
skiem lodu, przechylając się to na jedną, to na 
drugą stronę. Zmęczeni przewoźnicy przestali 
wiosłować, widząo praoę daremną. Jadący z na­
mi jakiś właściciel statku na Bajkale, podniósł 
jeazoze grotę chwil1 wyliczaniem corocznych 
ofiar Angary, rekrutujących się przeważnie 
z podobnych do nas śmiałków, zakończył swo­
ją złowieszczą opowieść — fatalistyczną sen- 
tenoyą: — „Raz tylko człowiek umnra.,.“

Zimno dokuczliwe ooraz dotkliwiej dawało 
się nam we znaki. Nagle oderwała się przed 
nami wielka kra i popłynęła z prądem wody, 
zostawiając nam wolne przejść" ̂  na przestrzeni 
OKoło 20 sążni. Rybacy, zrzuoiwszy kożuchy, 
znowu energiozn:e zaorali się do ptacy, nam 
zaś kazali kołysać łodzią, aby łamać świeżo 
uformowaną warstwę lodu i tym sposobem two­
rzyć kanał, pizez który łódź nasza mogłaby 
da’ ii posuwać się ku brzegowi Po nadludzkioh 
niemal wysiękach przewoźników i oztereoh go­
dzinach wspólnej praoy, cali skostniali, dosta­
liśmy się na brzeg przeoiwległy. Dygocząc z zi­
mna, z trudem stawialiśmy odrętwiałe nogi. 
Ciepły wagon wydał nam się wtedy pałacem.

Przestrzeń dookoła jeziora Bajkalskiego 
przebi“gliśmy po torze zbudowanej w roku u- 
bicgłym kol'i obwodowej. Droga ta niewątpli­
wie zaimponuje każdemu, jako potężne dzieło 
geniuszu luazkiego, który zdoiał ą zbudować 
w bardzo krótkim przeciągu czasu, w nader 
n;eprzyjaznych warunkach, przebijając 30 tu- 
nei w góraoh nadbrzeżnych, wznosząc 29 ga- 
leryj sklepionych, sypiąo nasypy tuż nad brze­
giem głębokiego jeziora, przerzucając kilkadzie­
siąt mostów nad potokami górskiem .

A jednak strach bierze, gdy się pomyśli 
o przypuszczalnym stanie tej kole’ podczas 
wiosennych roztopów, iut podczas pory de­
szczowej. Niech ulewa podmyje nasyp, niech 
szyna pędnie na jednym z li 3znych zakrętów, 
a pociąg oaiy wpadnie w nurty górskiego je­
ziora, ,uż przy brzegu liozącego Kilkadziesiąt 
sążni głębokość’". Drugie niebezpieczeństwo i, 
zdaje się, nieuniknione, to częste obrywanie się 
pod wpływem odwilży zwisaiąoyoh nad torem 
gór, miękkich, na każde uderzenie laską odpo­
wiadających sypaniem miliona odłamków.

Co do sieoie, wiem napewno, że wracać 
będę statkiem przez jezioro.

Do Ckarbina przyjechaliśmy dnia 1 lute­
go. Poleoono nam zaiąó cztery świeżo zbudo­
wane baraki ogólne pod Starym Chart1 nem. 
Baraki, zbudowane pośpiesznie, zimą, na zmar­
złej ziem*, o śoianacn sl ładającyjb się z dwóch 
desek, przedzielonych warstwą ziem:" pełnych 
szozelin, mało się nadają bez odpowiednich 
przeróbek na kwaterę zim( wą. Pomimo ustawi­
cznego palenia, ani sposób utrzymać znośnej 
temperatury. Rano budzimy się przy 5 sto­
pniach niżej zera.

W  ciągu dnia, kiedy się zrywa wioher 
północny, tumany kurzu bez trudu przenikają 
przez delikatno śoiany, a my w ustach mamy 
pełne piasku. Powoli zaczynamy sie przyzwy- 
ozaiać do odmiennych warunków bytu. Bądź 
co bądź, położenie nasze w porównaniu z nie­
zmiernie ciężkiemi warunkami pracy kolegów 
ne oozycyach musimy śmiało jeszoze ns,zwać 
świetnem Eresztą obiecam nam dać wkrótce 
lepsze pomieszczenie w wykończonym obecnie 
baraku oficerskim. Szpital nasz nie funkeyonu- 
je, jako nieurządzony, i zapewne nieprędko 
rozpocznie swoją działalność. Zresztą większość 
szpitali oharbińskioh odpoczywa jeszoze po tru­
dach jesiennyoh. euszośó ranionych i cho­
rych ewakuowano z Charbina do szpitali, roz- 
rz"corych no drodze syberyjskiej i wschodnio- 
chińskiej. Jesteśmy gotow1 na przyjęoie kilku­
dziesięciu tysięcy rannyoh.

Przekonaliśmy się tu na miejscu, że wo­
żenie do Charbina i nawet miast dalej położo- 
nyoh zapasów żywności, z wyjątkiem przy­
smaków, nie ma racyi bytu. Wszystkiego tu 
dostać można. Ceny są wprawdzie wyższe niż 
normalne, ale z wyjątkiem niektórych artyku 
łów nie są stosunkowo zbytnio wygórowane. 
Podam kilka przykładów een obecnyoł Mięsa 
wołowego funt kop. 23 (59 halerzy), polędw oy 
kop. 35, kartofli pud rubel 1, kapusty funt kop. 
16, ohleba pszennego funt kop. 10, ryżu funt 
kop. 20 mąki funt kop. 10, oukru kop. 25—36 
(oficerowie i lekarze otrzymują miesięcznie po 
7 funtów cukru), nafty funt kop. 14, inydia

prostego kop. 25, świec kup. 50, litr mleka 
kop. 80 (2 kor. i 3 h.),

Oficerowie i leaarze, kupujący w moskiew- 
skiem Towarzystwie ekonomicznem, płacą za 
wszystko o pnłowe taniej. Głód więc nam nie 
groz*....

Z 20 szpitali, uformowanych w Brześciu, 
8 ruchomych skierowano w stronę Mukdenu, 
dwom rezerwowym: 76mu i 85ruu przeznaczono 
no miejsce pobytu staoyę Echo, odległą o 310 
wiorst od Charbina w stronę Władywostoku; 
pozostałych 10 zatrzymano tu na miejscu.

W kilka dni po przyjeidzie zwiedziłem 
warszawski oddział sanitarny w Starym Char- 
bu ie. Z przyjemnośsią stwierdziłem, że życzli­
we uwag’ korespondentów o D i m  są w zupeł­
ności usprawiedliwione. Oddział bowiem zaró­
wno pod względem lekarskim, jak ogólnie sa­
nitarnym jest urządzony wzorowo. Dla nas 
nadto, wytrąconych z normalne;, kolei życia 
i rzucony oh w warunki zgoła nam obce, po­
siada jeszcze jedną, nadzwyczaj sympatyczną 
oeohę, pozwala w serdecznej, rodzimej atmo­
sferze rodaków zapomnieć na chwilę o żrącej 
nas tęsknocie do kraju....

Była to niedziela. Przed chwilą skoń- 
ozyło się nabożeństwo jy kaplicy szpitalnej. 
Na sali ogólnej siostra Jakóbina gawędziła 
z żołnierzami, którzy przybyli na naboźeń 
stwo niedzielne, wypytywała o troski, ka­
żdego obdarzała iakimś drobnym podarun 
Hem. Byli między nimi ranni, wracający 
na pozycye po wyleozeniu w szpitalach 
oharbińskioh, inn świeżo przybył. , znów 
inni kalecy, zwolnier’ już od służby i po- 
wraoająoy do kraju. Każdy z nich ohętnie 
spowiadał się ze swoioh uaręozeń i nędz 
żyoi' wyoh, rad, że może ulżyć wezbrane­
mu helem seron, usłyszeć słowa pooiecliy i 
ukojenia.

Niesłychanie przykre były skargi rez»r 
wistów, ludzi zazwyozaj już starszych, któ­
rzy z płaczem opowiadali o żonie i dzie­
ciach, pozostawionych tam w kraju bez ża- 
dnyoh środków do życia, a listy nadchodzące 
często donosiły, że dzieci ohodzą o proszonym 
ohlebie.

Zapasy siostry Jahóbiuy już sie wyczer­
pywały, a liczba nieszczęśliwych jej klientów 
niedzielnych wzrastała w miarę przybywania 
nowyol wojsk z Króledtwa. Uważałem więc za 
najwłaściwsze wręozyó siostrze Jakó.binie eząśo 
darów, złoźonyoh na moje ręce w Biześciu.

Wszystko to kropla w morzu, a nędzy tak
dużo!

Od kilku dui trwożliwe wieści docnodzą 
do Charbina o spodziewanym nanadzie 10-ty- 
siąoznego oddciału ohunchuzów na miasto na­
sze. idącego od strony Mongolii, od zachodu. 
Baraki nasze stoją w azczerem polu — w ra­
zie napadu prawdopodobnie nie uszlibyśmy z ży­
ciem. \  oisko przeznaczone n«, obronę mis sra, 
dopiero w drodze. Załogom szpitalnym wydano 
ostre ładunki, każaemr po 120 sztuk ; patrole 
chodzą dniem i nocą; ozęśó załogi stoi w goto­
wości do wymarszu...

Ale nim przyjdą chunchuzi — prosimy o 
gazety dla żołnierzy i dla nas. Poczta obecnie 
funkeyonuje prawidłowe; listy otrzymujemy z 
Warszawy na 24 ty dz’“ń

Dr. Leonard Lorentomcr

KRONIKA.
k Lwów 1 kwietnia.

X. arcybiskup H**yn(owiecki wyjechał wczo
raj z polecenia leaarzy na dłuższy pobyt do Abbazyi. 
Stan zdrowia dostojnego pacyenta jest nadspodzie­
wanie dobry. R_na po operacyi zgoiła się zupełnie. 
W podróży towarzyszy X. Hryniewieckiemu dr. 
Antoni Rydygier.

Arcykslęźna Izabola zwiedziła onegdaj n ieusta­
jącą wystawę przemysłu galicyjskiego w W iedniu 
przy Spiegelgaase 21, zostającą pod zarządpm k ra ­
jowego Związku przemysłowego, gdzie zakupiła 
Wide towaru, wyraziwszy przytem pełne uznanie 
dla przemysłu galicyjskiego.

Odznaczenie Polaka. Ha wystawie w wie­
deńskim Kunsflerhaus*: rozdano wczoraj nagrody. 
Z Polaków otrzym ał wiólki medal państwowy p. 
H enryk Rnuchingei za portret kobiecy.

Nabożeństwo. W e wtorek dnia 4 kwietnia 
b. r. o godzinie 8 rano w kościele 0 0 , Jezuitów 
odbędzie jię staraniem  Sodalicyi starszych panów 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. Sodalisu Tadeusza 
Madeyskiego.

KonKurSfl rozpisują: W ydział Rady powia­
towej w Żywcu na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Jeleśni. Roczna płaca 1.200 K . 
R yczałt na objazdy 600 K. Podania do 1 maja. — 
Zwi rzchnośó gminna Pruchnika na posadę w ete­
rynarza miejskiego z roczną płacą 1.000 K. — 
W ydział powiatowy Horodenki zamie-za przepro­
wadzić z urzędu w kilkunastu  gminach rozgrani­
czenie gruntów własnością gminy będących i w tym 
celu poszukuje k ilku  geometrów.

Z Krakowa donoszą, że zasłużony marszałek 
powiatu mie’eckiego i poseł seimowy p. Stefan 
Sękowski, który przebył influencę i zapalenie opłu­
cnej, ma się już o tyle dobrze, iż niebawem 
będzie mógł opuścić mieszkanie i wyjechać do do­
mu na wieś, do Wojsławia.

Pomnik śp. A>*oybiskupa Issakowlcza w ka­
tedrze ormiańskiej we Lwowie. K om itet zaw ią­
zany pod protektoratem  X. arcybiskupa Theodoro- 
wicza celem godnego i trwałego uczczenia zasłu­
żonego, a powszechnie ukochanego śp. arcypasterza, 
złotoustego kaznodziei i gorącego patryoty, dzięki 
skrzętnym, niezmordowanym zabiegom prezesa ko­
m itetu p. Bolesława Augustynowicza, zebrawszy 
z publicznych składek na ten cel odpowiedni fun­
dusz, postaw ił w ubiegłym roku skromny, lecz 
trw ały nagrobek na cmentarzu Łyczakowskim, bo­
gaty  zaś pomnik uchwalił umiescic w katedrze 
ormiańskiej we Lwowie. W ykonanie tegn dzieła 
pomnikowego powierzył kom itet profesorowi Ju liu ­
szowi Bełtowskiamu. P ro jek t przedłożony erzer 
arty stę  przedstawia postać śp. arcybiskupa Issaao- 
wicza w półhgurze, jak na ambonie otoczonej obra­
mowaniem w stylu oim iańskim ; dolną część zdobią 
8 plakiety, przedstawiające „nauKqu, „pasterstwo" 
i „mi osierdzie". Zebrani członkowie komitetu oglą­
dali już UKończony model figury pomnika. Żywa 
doskonałość portretu, trafna charakterystyka, zna­
lazły jednomvślne uznanie komitetu. Podniesiono 
myśl, by dzieło to, tak  wy boi nie oddające rysy 
i ducha ś. p. arcypasteiza, odlane zostało w bron- 
zie, jednak ze względu, że pomnik będzie s ta ł we­
w nątrz katedry, a więc nie będzie ulegał szkodli­
wym wpływom deszczu, mrozów jtd , zdecydowano 
się na -vykucie go w marmuizb.

Śp. arcypasterz przedstawić ny lest jako ka­
znodzieja. W łaśnie wygłosił podniosłe i serdeczne 
słowa swej nauki i oto spogląda na wiernych, 
skupiających się koło kazalnicy i wnika w dusze 
swycb słuchaczy...

M a jn o w s z e  m a t e r y i j y  i n i g i e l s k i e  i  f r a n c u s k i e  p j 0 | r  K a l j f y ń s k i  i V  ł .  S l ) ł tV S  " f S L w .
■ na sezon wiosenny |uz o trzym ała  firm a kraw iecka  — — — — —  J  i  V J c U I g t ż  r l«.
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Dłuto Bełtowskiego w skrzesi dla nas postać Karol Estreicher je s t jednym  z najdawniej-

złotoustego i utrw ali po przyszłe ozasy tę p o - j szych członków Akademii umiejętności. Prócz roz- 
wszechnie ukochaną osobistość zmarłego kapłana , ległej działalności zawodowej, poświęca on wiele 
i patryoty. Dzieło sztuki, które zawdzięczamy prof. j trudu różnym sprawom bieżącym, związanym z te- 
Bełtowskiemu, tworzyć będzie prawdziwą ozdobę i atrem. Jak o  delegat W ydziału krajowego zasiada 
katedry ormiańskiej we Lwowie. Pomnik wykr ń j on w komisyi teatralnej, czuwającej nad teatrem
ozony będzie z końcem miesiąca maja.

Owacya dla jubilata. Onegdaj upłynęło 26 
la t od chwili, gdy radny miejski, profesor tu te j­
szego U niw ersytetu, dr. Bronisław  Radziszewski 
objął przewodnictwo w sekcyi szkolnej Rady miej­
skiej. To też członkowie tej sekcyi postanowili 
uczcić ten dzień uroczyście. K iedy wieczorem dr. 
Radziszewski wszedł do sali obrad sekcyi szkolnej, 
gdzie miało się odbyć posiedzenie, wszyscy zebrani 
powstali z miejsc, a do jub ila ta  przemówił w go­
rących słowach zastępca przewodniczącego sekcyi, 
X  p rała t dr. Lenkiewicz, podnosząc zasługi poło­
żone przez dr. Radziszewskiego około dobra mia­
sta, poczem odsłonięto na dany znak portret jub i­
lata, pędzla jego syna, p. W acława Radziszewskie­
go, ofiarowany przez grono radnych m, Lwowa, 
zasiadających w tej sekcyi.

P ortret ten zawieszony zostanie na ścianie 
sali posiedzeń sekcyi szkolnej, w której profesor 
Radziszewski z takim  pożytkiem pracuje odjćwierć 
wieku dla miasta.

Zapowiedź Ślubu Burm istrz m iasta Ino ­
wrocławia, Dr. K ollart, og łasza: Stanisław Feliks
Przybyszewski, literat, wdowiec, zamieszkały w 
Inowrocławiu, K lasztorne Podwórze Nr, 6, i roz­
wiedziona p. Jadw iga W iktorya Kasprowicz, z do­
mu Gąsowska, mają zamiar zawrzeć związek mał­
żeński.

Sympatyczna restauracya. Dziś miała się 
odbyć karno sądowa rozpraw a przeciw służbie z 
restauracyi p. Szymona Toepfera z powodu znane­
go faktu napadu na aktora pana Kasińskiego. Na 
żądanie jednak prokuratoryi państw a odroczono 
rozprawę z urzędu w celu przeprowadzenia jeszcze 
niektórych dochodzeń.

Lwowskie przytulisko ubogich (ulica Kle- 
parowska 16). B racia Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, będą kwestowali ju tro  i w dniach 
następnych w śródmieściu i w dzielnicach m iasta 
od godziny 10—6, oprócz jałmużny w pieniądzaoh 
pożądane są : stara  odzież, bielizna i obuwie.

Bracia Tercyarze św. Franciszka (Kleparow- 
ska 16) zajmują, szczególnie w poi ze zimowej, 
ubogich pracą przy w yrabianiu mebli giętych, z su­
rowego m ateryału (opiłowanie, politurowanie, wy­
platanie i składanie). Meble te są starannie i trwale 
zrobione, sprzedają się po przystępnych cenach. 
Wózek transportowy, albo ubogie dzieci z p rzy tu ­
lisk zabierają na żądanie i odnoszą meble do n a ­
prawy albo nowo zakupione.

Zebranie Związku rolniczego. W  ponie 
działek dnia 27 m arca odbyło się zebranie Związku 
rolniczego, na którem krajowy referent spraw we 
terynaryjnych p. Er. Tomicki, zagajając dyskusyę 
na tem at „Nowa konwencya w eterynaryjna z Niem­
cami. jej wpływ na stosunki hodowlane i ekspor­
towe naszego k raju", przedstaw ił w jasnym treści­
wym zarysie różnice pomiędzy dzisiejszą konwen- 
cyą a konwencyą nową, k tóra po parlam entaruem  
zatwierdzeniu miałaby w marcu roku przyszłego 
wejść w życie. R eferat w skazał na cały szereg 
postanowień zaw artych w nowej konwencyi, które 
muszą przynieść szkodę naBzemu krajowemu ekspor­
towi, lub w niektórych gałęziach zupełnie go unie­
możliwić, wreszcie zwrócił uwagę na niejasność 
w stylizacyi nowej konw encyi, w skutek której 
przeciwna strona traktatow a będzie mogła nawet 
przyznane konwencyą korzyści cofać samowolnie. 
Po krótkiej dyskusyi, w której podniesiono z na­
ciskiem niebezpieczeństwo stra t, jakie z niektórych 
postanowień konwencyi wypływa dla naszego k ra ju , 
postanowiono na wniosek prezesa St, Brykczyń- 
skiego i rektora Szpilmana urządzić dla omówienia 
szczegółowego konwencyi i jej wpływu na dalszy sze­
reg zebrań Związku rolniczego, aby następnie po 
przeprowadzeniu dyskusyi, rozwinąć w kołach ro l­
niczych szerszą akcyę, której celem byłoby dąże­
nie do złagodzenia niekorzystnych postanowień no­
wej konwencyi, a przynajmniej wywarcie nacisku 
na rząd, aby od początku dbał o słuszną i lojalną 
in terpretacyę konwencyi.

Termin przyszłego zebrania oznaczono na śro­
dę 6 kw ietnia o godz. 7 wieczorem (w s*li hotelu 
francuskiego).

Ze względu na ważność sprawy pożądany jest 
na zebraniach Związku rolniczego współudział jak  
najliczniejszy osób interes ijących się sprawami 
rolniczemi.

Z Poznania nam donoszą: Całe Księstwo
jest mocno zajęte tern, czy lekarze zdołają u trzy­
mać przy życiu do 1 kw ietnia członka kapituły 
poznańskiej, sędziwego kanonika X. K rępecia? 
K anoaik ten jest śmiertelni') chory, tok, że o u ra ­
towaniu go zupełnem i uleczeniu nie może być 
mowy. Ale jeżeli xiądz ten umrze w marcu, to wy­
boru jego następcy dokona rząd pruski, gdyż ka­
nonie opróżnione w miesiącach nieparzystych obsa­
dza rząd. zaś w parzystych władza duchowna. 
Rząd —  rzecz prosta — obsadziłby kanonię Niem­
cem. Chodzi więc o przedłużenie życia X. Krępe- 
ciowi do kwietnia, aby wyboru jego następcy mo­
gła dokonać władza duchowna. (Patrz telegr.)

Karol Estreicher. W  chwili, kiedy zasłużony 
cen dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej ustępuje ze 
swego stanowiska, aby odpocząć po długioh latach 
niestrudzonej pracy, godzi Bię złożyć hołd znakomi­
temu bibliografowi i podn eść zasługi, jakie sobie 
zdobył dla społeczeństwa naszego.

K arol Estreicher urodził się w Krakowie w r. 
1827, gdzie też ukończył szkoły średnie i studya 
uniwersyteokie na wydziale prawniczym i filozofi­
cznym. W  r. 1848 został aplikantem trybunału w 
Krakowie, a w r. 1666 adjunktem we Lwowie; 
w r. 1862 zamianowany został notaryuszem w W oj­
niczu. Posady notaryusza jednak nie objął, bo prace 
literackie skierowały go na właściwe pole jego 
działalności.

Już  w latach akademiokioh zajmowały go 
przeważnie kwestye z dziedziny teatru  i biblio­
grafii. W  roku 1860 pojawiła się, jako owoc żmu­
dnych studyów, praca jego o bibliografii polskiej 
X IX  stulecia, k tóra  znalazła odrazu wielkie uzna­
nie w kołach naukowych. Na młodego uozonego 
zwrócił wnet uwagę A leksander W ielopolski i po­
wołał go w r. 1862 na stanowisko bibliotekarza 
przy tworzącej się w W arszaw ie Szkole Głównej

Rychło jednak  nadeszły smutne czasy dla 
Szkoły Głównej; instytucyę tę  na wskróś polską, 
przemieniono wprawdzie a a  uniw ersytet, ale z ję ­
zykiem wykładowym rosyjskim. Estreicher opuścił 
W arszawę i przyjął posadę dyrektora biblioteki 
Jagiellońskiej, na którem to stanowisku rozpoczął 
odrazu gorliwą działalność. W roku 1868 zaczął 
wydawnictwo wielkiego dzieła: „Bibliografii pol­
skiej", rozpoczętej już w roku 1848. Dziełem tern 
postawił sobie czcigodny ten mąż prawdziwie nie­
spożyty pomnik.

Równocześnie nie zaniedbywał on skrzętnych 
studyów w dziedzinie teatralnej. Bardzo wybltnem 
i cenionem dziełem w tym  kierunku je s t trzyto- 
mowe jego dzieło „Teatr w Polsce".

krakowskim. Dzisiaj przechodząc w stan spoczyn­
ku, może on z dumą patrzeć na stary  gmach bi­
blioteczny. Od roku 1868 do 1906 wzrosła prawie 
w trójnasób liczba dzieł. W ynosi obecnie 280.000 
w 400.000 tomach, nie licząc 80.000 dubletów, d u ­
żego zbioru map, rycin, medali. Samych rękopisów 
liczy biblioteka 6.216 i w tej mierze zajmuje pierw ­
sze miejsce wśród przedlitaw skich bibliotek.

Stanowisko E streichera obejmuje teraz dr. Jó ­
zef Korzeniowski w charakterze kustosza-kierowni- 
ka. Je s t on wnukiem znanego powieściopisarza K o­
rzeniowskiego. Urodził się w r. 1860, studya aka­
demickie odbywał na uniwersytecie krakowskim, 
gdzie słuchał wykładów Szujskiego i Tarnowskiego. 
K rakow ska Akademia umiejętności w ysłała go dla 
zwiedzenia bibliotek w Petersburgu, Sztokholmie, 
Paryżu, W łoszech i Konstantynopolu. B ra ł udział 
w badaniach historycznych w atykańskiego archi 
wum przez wyprawę naukową Akademii umiejętno­
ści, zorganizowaną pod kierunkiem  prof. dra S ta ­
nisława Smolki. B ył też kierownikiem stacyi na­
ukowej polskiej w Paryżu.

W  r. 1896 w stąpił jako am anuent do służby 
w lwowskiej bibliotece uniwersyteckiej, gdzie w r. 
1903 mianowany został skryptorem . Obok tego od 
r. 1896 był kierownikiem świeżo założonej biblio­
tek i Baworowskich we Lwowie, zostającej pod za­
rządem wydziału krajowego. J e s t  członkiem komi­
syi historycznej i literackiej Akademii Umiejętno­
ści. Z prac jego wielce cenione są „K atalog 900 
rękopisów Biblioteki Czartoryskich" i „Urichovia 
n a“, zbiór broszur, listów i t. d., odnoszących się 
do dzieł jego dziada, znakomitego powieściopisarza 
Korzeniowskiego.

O reskrypcie carskim do jen. Makaymowi- 
czs. piszą z W arszaw y do Czasu:

„Kamieniem słusznej zresztą obrazy je s t „krai 
priw islanskij * ■ W arto przypatrzeć się genezie tej 
nazwy, całkiem nieprawnej. W ym yślili ją  swojego 
czasu korespondenci warszawscy do Moskowskich 
Wiedomosti i Nowego Wremienia.. Z czasem te r­
min ten dziennikarski u ta rł się do tego stopnia, że 
wszedł do niektórych aktów prawodawczych. Nie- 
prawność tej nazwy uznała jednak R ada państwa, 
gdy jej przesłano do zatwierdzenia „kom itet s ta ty ­
styczny kraju nadwiślańskiego*. R ada państw a za­
trzym ała się na ty tu le i zasięgnąwszy odpowiednich 
informacyj, doszła do wniosku, że nazwa „kraj 
nadwiślański* je s t nieprawna, bo nie oparta na ża­
dnych dokumentach prawodawczych. Poleciła więc 
nie używać tej nazwy, a tylko „gubernie Króle­
stw a Polskiego".

Rozporządzenie to nie było jednak ściśle prze­
strzegane. Spotykamy więc w dalszym oiągu w je ­
dnych aktach „Królestwo Polskie", w innych „kraj 
nadwiślański*. Ks. Im eretyński nakazał przestrze­
gać nazwy „Królestwo Polskie", kazał nawet Dnie- 
wnikowi Warszawskiemu skasować rubrykę z „kra­
ju Nadwiślańskiego", Zmieniło się to za Czertko- 
wa, który nietylko sam w swych rozporządzeniach 
używał stale nazwy „kraj nadw iślański", ale i p i­
sał do m inisterstw a w Petersburgu, aby używało 
tej nazwy.

Nie wiadomo, rzecz prosta, czy do reskryptu  
cesarskiego „kraj priw islanskij" dostał się z roz­
mysłem, czy też przypadkowo. W  każdym razie 
napsuł on w W arszawie dużo krw i i s ta ł się je ­
dnym z głównych powodów nieprzychylnego przy­
jęcia reskryptu  przez większość społeczeństwa tu ­
tejszego".

Niemcy o rozruchach w Warszawie.
W Tagu berlińskim ukazał się arty k u ł pod ty tu ­
łem „Petersbnrg i W arszawa". Autor zestawia sta ­
rania deputacyi polskiej szkolnej w Petersburgu 
z rzucaniem bomb w W arszaw ie i twierdzi, że 
gdyby teroryzm objawiający się rzucaniem bomb 
trw ał dalej, to rząd rosyjski nie mógłby zrobić 
żadnych dla Polaków ustępstw. Od ozasów powsta­
nia —  pisze Tag — to jest od la t czterdziestu, 
rzą Izili w Polsce „biali*. Zaledwie jednak poka­
zuje się na horyzoncie politycznym możliwość po- 
prrw y  stosunków ludności polskiej, „czerwoni" rzu­
cają „białym " kamienie, a raczej bomby pod nogi. 
Gdyby to trwało dalej, to hr. Tyszkiewicz i to­
warzysze jego mogliby zawołać: „Jesteśm y poko­
nani" — tak, jak niegdyś powiedział Aleksander 
I I  do patryoty polskiego, margr. W ielopolskiego. 
„Nawet my, Niemcy — kończy autor — nauczy­
liśmy się czegoś z historyi, aczkolwiek późno i za 
mało. Naród polski nie chce, jak się zdaje, niczego 
się nauczyć pod względem politycznym".

W Kreuzzeitung zabrał głos znany profesor 
historyi z B erlina Schiemann, upewniając Rosyę, 
że może być spokojną o „uśmierzenie powstania w 
Królestwie* i że może rozporządzać swobodnie 
sto;ącemi tam wojskami swemi, albowiem „ma 
przy boku życzliwe jej Niemcy".

Koln. Yolksztg., pisząc o wypadkach w K ró­
lestwie Polakiem, wyszydza hakatystów , którzy ra- 
dziby ruchowi socyalistycznemu nadać cechę po­
w stania narodowego. Koln. Yolksztg. zwraca uw a­
gę na zapewnienia przyjaźni ze strony hakatystów  
dla Rosyi i przypomina, że pierw otny program 
strejku studenckiego miał wyraźnie antyreligijny 
charakter. Prof, Schiemann — pisze Kólnische 
Yolkszeitung — nim określił w Kreuzztg. ruch w 
Królestwie jako powstanie, powinien był przeczy­
tać korespondencyę z W arszaw y w tym samym 
dzienniku, k tóra  przytaczała rozliczne fakta, po- 
uozające dla prof. Schiemanna. Korespondent pisał 
między in n em i: „Treść proklamacyi nie pozosta­
wia żadnej wątpliwości, kto stoi właśoiwie za mło­
dzieżą postępową polską. Są to ci sami agitatorzy, 
którzy w całej Rosyi judzą i podżegają. Polacy, 
jako tacy, nie mają z tern nic wspólnego, chyba 
polska socyalna demokracya, która, jak każda in­
na, jest opanowana przez żydów. Gdyby Polaoy, 
czujący prawdziwie po polsku, byli brali udział w 
układaniu tej proklam acyi, nie ogłosiliby nigdy żą­
dania, aby usunąć z program u naukę religii. Także 
żądanie zniesienia ograniczeń wyznaniowych co do 
przyjmowania do szkoły wskazuje, kto prowadził 
pióro przy tych odezwach".

popłoch w kasach oszczędności. We
wszystkich K asach oszczędności w obrębie Rosyi 
nastały dnie piekielne. Ludność wycofuje bowiem 
z ogromną natarczywością swoje w kładki. Stało 
się to zaś dzięki temu, że ogłoszony został ukaz 
o pożyczce wewnętrznej, wynoszącej 200,000.000 
rubli i w ukazie tym  powiedziano, że czw arta część 
tej pożyczki, czyli 60,000.000, powinny pokryć 
istniejące w państwie K asy oszczędności. Owóż 
ludność przeraziła się tem postanowieniem , bo 
mniema, że jeżeli potem zgłosi się po odbiór swoich 
wkładek, wówczas zarządy Kasy oszczędności będą 
je w ypłacały nie w gotówce, ale w obligacyach 
nowej pożyczki.

Zwłoki samobójcy, O którym wczoraj pisa­
liśmy, wydobyto już ze staw u Pełczjńskiego. Je s t 
to mężcayzna około 28 la t liczyć mogący, blondyn, 
średniego wzrostu. W  kieszeniach ubrania samo­

bójcy znaleziono tylko dwadzieścia k ilka centów 
i kawałek chleba.

Temperatura dnia 30 marca o godz. 7 rano 
w ynosiła: w Galicyi zachodniej —i— S, we Lwowie 
i w Tarnopolu —|—2, w Czerniowcach -1 3, w W ie­
dniu-)-4, w Saicburgu —)—8, w G racu —{—4, w Pradze 

j-7 , w Tryeście —(-9, w Abbazyi -j-7. w Ragu- 
zie — 11, w Budapeszcie -j-4, w Berlinie i w H am ­
burgu 7, w Monachium + 8 ,  w Zurychu — 9, 
w Genewie i w Lugano — 7, w Anglii —)- 9, w P a­
ryżu -j-9. w B iarritz —j-19, w Nizzy —J—10, w pół­
nocnych V  łoszech —|—9, we Florencyi -(-9, w Rzy­
mie —)-8, w Neapolu -{-12, w Palermo 4-15, w Ma­
drycie — 12. w Petersburga —|—1, w W ilnie -{-2, 
w W arszawie -f—2, w Moskwie — 1, w Kijowie —f—2, 
w Odesie —|—5, w Serajewis -j-2, w Belgradzie —j-4, 
w Bukareszcie —j-8, w Sofii — w Konstantynopolu 
-)-8, w Atenach -(-10.

Zmarli, w  Kańczudze Michał W ołoszyński, 
były długoletni burm istrz m iasta i członek Rady 
powiatowej, dla zacności i prawości otaczany po­
wszechnym szacunkiem i niekłam aną sym patyą. 
Zm arły był ojcem m itrata gr. kat. kapituły prze 
myskiej X iędza Karola. — W  Tarnopolu, dr. Adolf 
Rosenfeld, prym aryasz tamecznego szpitala, prze­
żywszy la t 64. — W  Stanisławowie F ilip  Grau- 
bart, adjunkt kolei państw., przeżywszy la t 37.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j- 8 w t oł, 
■ f 7 E . Bar. 767. Idzie w górę. Pochmurno. Deszcz.

Retoryczny kwiatek-
Pewne pismo prowinoyonalne, opisując w ypa­

dek, który się zdarzył jednemu z w ybitnych współ­
obywateli, p isz e : „Śmierć spotkała go z ręki —
konia".

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w sobotę: „Małżeństwo 

na żart," operetka F r. Lehara. — W  niedzielę po 
południu „Druciarz," operetka F r. Lehara. W ie­
czorem „Ijo la," dram at Jerzego Żuławskiego — 
W  poniedziałek „Małżeństwo na żart," operetkr. 
F r. Lehara. — W e wtorek po raz lszy  „M ajster," 
komedya w 3 aktach Herm ana Bahra, przekład 
Jerzego Żuławskiego. — W e środę „Małżeństwo 
na żart".

Colosseum w pasażu Hermanów od dnia 1 
do 16 kw ietnia wspaniały program światowych sił
artystyoznyoh

Dla posiadaczy zakładów kąpielowych.
K ąpiele świerkowe cieszą się stałem uznaniem, 
tylko przyrządzenie tychże z gałęzi jest z wieloma 
trudnościami połączone ■ przez samo wygotowanie 
otrzymuje się brudny bez zapachu odwar, który 
nie na wiele się przydaje. Aptekarz B ittner w Rei- 
chenau w Niższej A uatryi w yrabia świerkowy 
ekstrak t do kąpieli zgęszczony, tak, że w jednej 
flaszeczce 10 dkgramowej substaneye z 6 klgr. 
szpilek z gałęzi świerkowych są zawarte. Przez sa 
mo dolanie do gotowej kąpieli w wannie uzyskuje 
się natychm iast wzmacniającą wonną kąpiel. Źródło 
nabycia w inseratowej części dziennika.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 maroa.

(Z.). Dzisiejsze doniesienia z Pesztu, zapo­
wiadające bliskie zażegnanie przesilenia, wy­
warły bardzo dobroozynny wpływ na tenden- 
cyę targu pieniężnego. Zauważyć więo możnt. 
było znaczne ożywienie się obrotów, a ostate­
czne notowania niemal wszystkich walorów są 
wyższe od wczorajszych. Wobec tych pomy­
ślnych doniesień z Węgier, przeboleli nawet 
spekulanci rozczarowanie, jakie sprawił im mi 
nister finansów swojem definitywnem oświad­
czeniem się przeciw projektowi wypuszczenia 
nowych losów.

Natomiast na giełdzie paryskiej pogor­
szyła się znacznie sytuaoya. Ponowne zaprze­
czenie doniesieniom o bliskiem wdrożeniu ro­
kowań pokojowyoh wywarło w sferach finanso­
wych Francyi jak najgorsze wrażenie, to też 
nietylko renta rosyjska, ale nawet renta fr n- 
ouska spadła dziś dotkliwie na targu paryskim. 
Odczuwać się tam daje także podrożenie go­
tówki w eskonoie prywatnym.

Z Belgradu donoszą, że rząd serbski po­
stanowił przyśpieszyć ostateozne załatwienie 
sprawy zaoiągnięcia nowej pożyczki gdyż ban­
ki, z którymi pertraktuje Serbia, oświadczają, 
że nie mogą ręozyć, czy za parę tygodni sytu- 
acya targów pieniężnych nie pogorszy się do 
tego stopnia, i i  one nie będą w możnośoi sfi­
nansowania nowej pożyozki serbskiej pod tymi 
warunkami, pod którymi ohcą ją dziś sfinanso 
waó. Wobec tego minister finansów p. Paou 
wyjeżdża w przyszłym tygodniu na nowe, tym 
razem podobno już ostateozne konferenoye z 
przedstawicielami banków austryackich, nie- 
mieokich i franouskioh. Konferenoye te odbędą 
się we Frankfurcie nad Menem.

t e l e g r a m O r z e g u d o ".
(Depesze poranne).

Peszt. Zatarg Korony z większośoią w no­
wym Sejmie będzie usunięty przy pośredni­
ctwie ambasadora w Berlinie p. Szógyeny ego 
zgodnie z jego wnioskiem tej treści: Na dwa 
lata zrzeka się większość wszelkich koncesyj 
narodowych w dziedzinie militarnej i ekono 
micznej, oprócz tych, które były postawione 
przez liberalny „komitet dziewięciu", a na któ­
re Korona się zgodziła, Te koncesye będą na­
tychmiast urzeczywistnione, wszelkie zaś inne 
większość usuwa ze swego programu, ale tylko 
na dwa lata. Nawzajem Korona przez owe dwa 
lata nie zażąda żadnych nowych funduszów na 
wojsko lądowe i marynarkę, ani nie będzie dą­
żyła do powiększenia liczby stałego wojska lub 
do reformy ustawy o poborze rekrutów. Z nad­
zwyczajnych kredytów na nowe armaty i o- 
kręty, uchwalonych już przez delegacye, ale 
nieprzyjętych jeszcze przez Sejm, będą tylko 
te zatwierdzone i asygnowane, których oofnąó 
już nie można bez narażenia na straty prywa­
tnych fabrykantów, ponieważ zamówienia już 
są poozynione. Słowem, kompromis przychodzi 
na podstawie dwuletniego status quo Będzie to 
zatem prowizoryum obustronne, na które wię­
kszość posłów opozyoyjnych już się zgodziła; 
tylko jeszoze najradykalniejsi członkowie stron­
nictwa niezawisłośoi opierają się temu układo­
wi, ale oni zapewne ustąpią. Po zawaroiu ugo­
dy natychmiast powstanie gabinet koalicyjny 
z łona zjednoczonej większości i przez dwa la 
ta będzie oczywiśoie się starał, aby równo 
z końcem prowizoryum stanęły na porządku 
dziennym wszystkie żądania zwolenników cał­
kowitej odrębnośoi Węgier.

Paryż. W senaoie podozas dyskusyi budże­
towej przedstawił minister spraw zagranicznych 
Delcassó politykę Francyi w Marokku. Anar- 
ohia w Marokku — mówił minister — mogła 
znaleźć oddźwięk we franouskim Algierze, ko­

niecznie zatem trzeba było temu zapobiedz. 
Francys działa w porozumieniu z innemi mo­
carstwami. Artykuł II francusko-angielskiej u- 
gody oznacza ściśle charakter akcyi franou- 
skiej; artykuł IV może uspokoić najbardziej 
podejrzliwe umysły, gdyż zaprowadza zasadę 
wolnego handlu. Francusko-hiszpańska ugoda 
potwierdza tylko te postanowienia, wyklucza 
zatem takie możliwość nieporozumienia. Rząd 
francuski prowadzi w Fezie politykę taką, jaką 
przedstawia parlamentowi. Polityka ta natrafia 
w Fezie na opór tych, którym zależy na dal- 
szem trwaniu dotychczasowego stanu; opór ten 
zapewne nie ustanie, leoz nasze postanowienia 
i polityka marokkańska nie doznają zmiany. 
Parlament musi popierać taką politykę, która 
Francyi musi zapewnić nadal wpływ na za- 
ohodnią część morza Śródziemnego, bez u- 
szozuplenia praw trzecioh i bez naruszenia 
własnych interesów.

Wiedeń. Ronferenoya zastępców fabry­
kantów cukru z zastępcami producentów bura­
ków nie doprowadziła do porozumienia w spra­
wie rejonowania buraków. Sądzą jednakże, iż 
w ostatniej jeszoze chwili porozumienie to uda 
się osiągnąć.

Tanger. Cesarz Wilhelm przybył tu wczo­
raj. Powitał go Abdel-Malek, zastępca sułtana. 
Po powitaniu, cesarz przyjmował reprezentan­
tów kolonii niemieckiej w Tangerze i udał się 
do poselstwa niemieckiego, skąd powrócił na 
pokład statku.

Paryż. W  „Palais Royal* w pewnym hotelu 
znaleziono w jednym z pokoi bombę. Zamieszkują­
cego ten pokój aresztowano.

(Depesze popołudniowe).
Petersburg. Nowoje Wremia pisze: Re­

skrypt na imię warszawskiego jen. gubernato­
ra bezwątpienia wpłynie na uspokojenie umy­
słów większej części ludności polskiej. Sprawa 
dopuszczenia języka polskiego w zakładach 
szkolnych postawiona jest na grancie prakty­
cznym. Dobrze myśląoa część społeozeństwa 
polskiego zrozumie, że w całem państwie mo­
że być tylko jeden język państwowy, dlatego 
wymagania zmiany języka rosyjskiego na pol­
ski są nadmierne, a na samo wyrażenie tych 
wymagań można patrzeć tylko jako na chęć 
siania waśni między ludnośoią polską a ro­
syjską.

Warszawa. Z Petersburga piszą do War­
szawskiego Dniewnika, że przy ministeryum 
spraw wewnętrznych powstanie w tych dniaoh 
komisya ze współudziałem przedstawicieli mi­
nisterstw sprawiedliwości, wojny, skarbu i wy­
działu spraw duchownych, dla wyjaśnienia i 
opracowania niektórych spraw dotycząoyoh 
Królestwa polskiego i gubernii nadbałtyckich. 
Między innemi wejdzie pod obrady dawno już 
opracowany, złożony nawet Radzie państwa, a 
z niej wycofany, projekt prawa o skupie słu- 
źebnośoi, oraz pomocy dla włościan przy naby­
waniu gruntów.

Warszawa. Wójtowie i sołtysi Królestwa 
polskiego otrzymali nowe znaki z napisem ro­
syjskim, oraz z datą roku uwłaszozenia wło­
ścian. Na dawnych znakach był napis po pol­
sku i po rosyjsku.

Kraków. W spraw ie noweli do ustawy prze­
mysłowej wyjedzie z K rakow a do W iednia depu- 
tacya; U isko 60 m iast i miasteczek zgłosiło się 
do udziału w niej.

Poznań- W czoraj zmarł tu X. kan. Maciej 
Krępeć. Ponieważ umarł w marcu, a więc w m ie­
siącu nieparzystym , przeto jego następcę zamianuje 
rząd. Odtąd przeto będą mieli Niemcy większość 
w kapitule poznańskiej.

Petersburg Dnia 22 z. m. miała się odbyć 
w komitecie ministrów narada nad reformą Cerkwi 
prawosławnej. Na życzenie prezydenta kom itetu 
metropolita Antoniusz wypracował projekt odpowie­
dnio do życzeń duchowieństwa; w myśl tego pro­
jektu Cerkiew miała znowu przyjąć formę admini- 
stracyi, jaka była w wieku X V I i X V II. P rokura­
tor św. Synodu Pobiedonoscew nie zgodził się na 
ten projekt, i prosił cara, aby narady nad tą  kwe- 
styą odebrano komitetowi ministrów, gdyż kwestya 
ta  należy wyłącznie do kompetencyi synodu. Car 
prośbę tę uwzględnił i przekazał spraw ę synodowi. 
Pobiedonoscew oświadczył następnie, że wszelkie 
reformy są zbyteczne. Synod jednakże nie zgodził 
się na to zapatrywanie i oświadczył, że należy wró­
cić do formy adm inistracyi Cerkwi z wieku XVI. 
Synod uchwalił prosić cara o zwołanie soboru ce­
lem wybrania patryarchy.

Salcburg. W  pobliżu Gasteinu spadła wczo­
raj lawina, połączona z osunięciem się ziemi z góry. 
Droga do Gasteinu jest na długości 120 metrów 
zasypana. Most kolejowy uszkodzony.

Warszawa. Z m arł tu  w szpitalu po amputa- 
cyi nogi ów robotnik, którego zraniła bomba w 
cyrkule policyjnym na Pradze.

Helslngfors W  senacie odczytano manifest 
carski, wstrzym ujący pobór rekru ta . Rozporządze­
nie carskie zarządza, że kasa Finlandyi ma płacić 
rocznie 10 milionów marek do kasy państwowej na 
cele wojenne.

Waszyngton. Urzędownie zaprzeczają wiado­
mości Times'*, iż prezydent Roosevelt otrzymał od 
Rosyi i Japonii misyę pośredniczenia w rokowa­
niach pokojowych.

Nowy Jork A m erykańskie subskrypeye na 
pożyczkę japońską wynoszą 500 mil. dolarów.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie 
m inistra oświaty o opłatach słuchaozy nadzwyczaj­
nych, frekw entantów  i hospitantek na uniw ersy­
tetach.

Petersburg. Wiadomość o w ykryciu spisku 
na źyoie W , Ks. W łodzimierza, jen. Trepowa i 
m inistra Bułygina jest nieprawdziwa. W  ostatnich 
czasach aresztowano tylko kilka osób podejrzanych 
o dążności rewolucyjne i anarchistyczne.

Wiedeń. Do dzienników donoszą z Budape­
sztu, że Cesarz zarządził utworzenie urzędu m ar­
szałka dworn dla W ęgier. Urząd ten wejdzie w 
źyci# d 1 maja.

Wiedeń. Austro - węgierski ambasador Szó- 
gyenyi-M arich wyjechał do Berlina.

Warszawa Gazeta Kaliska zamieszoza na­
stępujące ogłoszenie: Gubernator kaliski, na 
zasadzie przepisów o wzmoonionej ochronie, 
ogłasza, że winnych napadania na posiadłości 
obywateli ziemskioh, przywłaszczania sobie na­
leżących do nich gruntów, stawiania im drogą 
gwałtów lub pogróżek różnych nieprawny oh 
żądań, jak również za okazywany przeL tłurr 
opór władzom administracyjnym, wojsku i po- 
lioyi, będzie oddawał pod sąd wojenny dla 
osądzenia według praw stosowanych podczas 
wojny.

Petersburg. Ruś pisze, że minister oświa­
ty Głazów oświadczył współpracownikowi te­
goż pisma p. Lwowowi, że wiadomość pism o 
tem, iż ministerstwo oświaty opracowuje pro­
jekt zasadniczej reformy szkoły pilskiej jest 
pozbawiona wszelkiej podstawy. Wieść ta po­

ruszyła zarówno Polaków jak i Rosyan, a mi­
nister zasypany został listami w tej kwestyi. 
Sprawa ta będzie jeszcze rozważana w komi­
tecie ministrów. Osobiśoie minister nie uznaje 
za możebne wprowadzenia wykładów polskioh 
w szkołach rządowych. Dopuszczenie wykła­
dów polskich w zakładach prywatnych m i­
nister nazywa kwestyą innego rodzaju, ale 
i przeciw tej kwestyi występuje zasadniczo 
z punktu widzenia szkoły państwowej, dla 
której szkoła prywatna powinna być po­
mocną.

Gibraltar. Wczoraj wieczorem gubernator 
wydał bankiet na cześć cesarza Wilhelma.

Berlin. Biuro Wolffa donosi o pobycie ce­
sarza Wilhelma w Tangerze : W chwili wy­
lądowania oesarz wygłosił mowę, w której 
podniósł, że przybycie jego ma służyć jako 
manitestacya na rzecz równouprawnienia wszyst­
kich państw.

Następnie cesarz konferował z Abaul 
Malekiem, który wręozył mu podarunki od 
suitana.
g— — — w — —  i r w w w

HOTEL QEORQE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 1 kwietnia. Hr, A. Sobański 
z Krakowa. Ks. M .|Pnzynina zGwożdżca. A. Stecki 
z Rosyi. A. Gosiewski z Przeworska. T. Fedoro­
wicz z Kłebanówki. A. Jordan  z Więckowiec. H. 
Zaleska z Podola. M. Rosenstok ze Skałatu. M. 
Zakrzew ski z W iktorowa W. Dernałowicz z Bia­
łorusi. Z. Gadomska i J . W alder z W iednia. N. 
Grigoriew i N. Belewzow z Radziwiłłowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 1 maroa. S. Dmuchowski 

z Król Polskiego. J .  Slamowa z Zamościa. S Że- 
lochowska z Korczowa. R. Stephan i A. Taege z 
Berlina. 8t. Flisowie z N. Sącza. Br. D łuski z 
W arszaw y. F. W alew ska z Nossowa. Dr. J .  Berl- 
stein z D elatyna. Z. Kościszewski z Bilcza. K, 
Rościszewski z Przemyśla. W. Kwiatkow ski ze S ta­
nisławowa. S. Agopsowicz z N. miasta. Dr. Jordan 
z Krakowa. T. Jarosz z Rawy.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Mary&oki. 

Tierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 1 kwietnia. N. Niewiadomski 

z Dembicy. B. K rasuscy z Olhówka, B. Leszczyń­
ski z Zaleszczyk. F , Rauch z Sambora. F. Moraw­
ski t  Krakowa. W. Szaniawski z Dnblan. A. Bo- 
denheimer z Aten. J .  Huber z Pragi. J  Asłan z 
Koziny. J .  Opieńscy z Żółkwi. B. Fisch, J .  Hdfner, 
B Rosenzweig, J . Lowenkron, R. Steiner i M. 
Borgenicht z W iednia. J . H artm ann z Fium y. F. 
G ottinger z Bochni. W . Gzarnożyńska * Krasnego. 
N. Zakiej z Krakowca. J . Krzysztofowie z z Ar- 
tasowa.

N a d e s ł a n e .
B abryk. ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze te ł one 

ta  nią na eiebie ładnej odpowiedzialności.

Dr. Antoni Blumenfeld
h. a sy s t, k t t n i k i  d e rm a to lo g  w Uniw. wrocławskim 
ordynuje w chorobaeh  sk ó rn y c h , w e n e ry c zn y c h  

p r z y  ul. K o p e r n ik a  2 Ś  od s - 5 popoł.

II
koncesyonowany budowniczy

ulica śtc. Marka 2.
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa,.

Ruoh poolągów kolejowych
ważny od 10 lipoa 1904 według omaiu środkowo.euro* 

•jakiego.

Przychodzą de Lwowa
Z Krakowa i 8.31*. 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 6.56, 5.40.,9.50* 
Z Rzeczowa i 10,20.
Z Podwołoozyik; (na dworzec główny): 8 .3 0 ,  7.40, 5 80 

10.90*; n t  Podłamcie: 3 .1 3 , 7.20, 5.06, 10 0a*.
Z T arnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8,04* na Pedaamoze 
Z Ozerniowieci 1 3 .3 0 .* , 1 .4 0 , 6.10, 5.5G, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze S try ja : 7.46, 10.02, 1.10, 4.8fl» 10.40*.
Z Rawy t Sokala: 5.08 7.90.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora 8-00, 10-00*.

Odohodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 1 8 .4 3 * , 8 .3 3 ,  3 .3 3 ,  4.10*, 8.96, 6.20*. 10.';6 
Do Raoazowa: £.80.
Do Podwołooiyak z dweroa głównego; 1 .8 3 , 6.80, 9* —

11.—*J a Podłam ała: 3 .0 9 ,  6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.65 z dw. głównego, 10.52 4 Podsamc-.e 
Dc Osarniewiec- 3.81*, 8 .4 8 ,  6.20, 10.45, 10.42*.
Do S try ja : 6.46, 9.10, 8.95, 6.40*, 11,06*.
Do Rawy 1 Sokala t 10.50, 7,05*, 11.10+t(kałdej niedzieli). 
Do Jaworowa : 6.50, 6.48.
Do Sambora: 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaozowa: 6.55.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagóraa: 10.05*.

Uw aga. Pooiągi poipleazne drukowane aą literam - 
ttn item i; pooiągi nBone oznaczone ią  gwiazdką. Pora m< 
ona liczy »ir od godz, 6 wieczór do * min. 59 rano

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
uaj korzystniej

t t o l 4  a l  I  l l e M i
Oom bankowy i kantor wymiany.

Zieoenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pooztą bez doliozenia prowizyi
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Z Ł O T Y  P U H A R
(z angielskiego).

(Ciąg dalszy). ^
— Elzo! ozy ohoesz żebym oszalał? krzy­

knął. Czy sądzisz, że uhodzi m o twój majątek?
Wprawdzie zdaje się, byłoby spra wiedli wszem, 
aby posiadłości Dermofów do itały sią raozej 
j adnemu z Letroy’ów, n iż komuś obcemu, ale 
nie myśię o cwoi n majątku .. Ja clą kocham, 
E lzo!... kocham! a i ty, może kochasz mnie.

— Kochałam oię zawsze jak kuzyna, prawie 
jak brata; spędzaliśmy razem młodociane lata, 
będziemy więc zawsze przyjaciółmi, ale njgJy 
nic wi ęoej! A potem, n;gdy dotąd nie koohałeś 
się we mnie, i wiem, czuję to, nie koohasz się

i “raz.
— Dlaczego rzuoasz m w cwaiz przeszłość?... 

byłaś przeoie d'iecki=m.
— A teraz patrzysz na mnie oczyma innyoh 

— ale wszystko mi jedno — nie mówmy o. tern. 
Muszę tylko oznajmić ci stanoworo, że spełnie­
nie życzenia ojca, jest niepodobieństwem dla 
mnie — a zresztą me chciałby przecież mego 
nieszczęSoia!...

— Jakże to poohlebne dia mnie! rzekł zgo- 
ryozą.

— Nie bierz mi tego za złe, Konradzie; e- 
stem pewna, że może niedługo spotkasz kobietę, 
która z radość ią pośw ięci oi życie — wszak ja 
me jestem |e d n a  na święcie.

— Dla mnie, jedna i jedyna! zawołał tak na­
miętnie, że aż oofnęła się od niego. Ale oóż 
ciebie obchodź- moje szczęście!

— Nie myślisz przeoie, że pragnę, abyś był

nieszozęśliwy — jeałi tak odjadę
— Odjedziesz! dokąd ? — spytał przestraszo- 

ny, gdyż znał Elzę i wiedział, że nie jest to 
c/oza pogróżka.

— Do zamku Dermot, lub do wujostwa 
Thompson; wuienka zapewniła mnie, iż zawsze 
przyjmą mnie eałem sercem

— Co aa wspaniałomyślność! — rzekł szydząo.
— Pojmujesz łatwo, że me będąc ubogą, z ła­

twością znajdę przytrłek — ale pieniądz nie 
jest jeszoze wszystkiem. Dobroć, współczuoie, 
serce, oto co tworzy i stanowi prawdziwe wę­
zły rodzinne

Konrad nic nie odpowiedział. Wiedział do­
brze, iń matka ego nie obudzała ufności, że 
nie była jedną z tych kobiet pociągających ku 
sobie serca młody oh dziewcząt.

— Oddaj mi fotografię wuja, rzekła Elza.
— N ie! odrzekł, podr leoony zuów zazdreśeią

— nic chcę abyś ją pokazała lordowi Glenalan 
Jeśli da się wynaleźć stryja Hugona, wynajdę 
go tak do Drze, jak ktoś inny, nie potrze Da, aby 
ktoś obcy mieczai się do naszyoh spraw ro­
dzinnych.

Gdy później Konrad powtórzył matce swo­
ją rozmowę z Elzą, lady Anna zaniepokoiła się 
moono, i oLjawiła mezadowolenie w dość ostrych 
słowach.

— Postąpiłeś lekkomyślnie i niedorzeoznie! 
Jzyż  nie mówiłam ci, abyś zachowywał się 
spokojnie i nie wyprzedzał okoliczności. I ja 
wiem, że Elza nie kocha cię teraz— ale mniej­
sza c to, byle kimś innym nic nabiła sobie gło­
wy — co mi się nie zdaje, pomimo, że jest tuk 
otoczoną wielbioielami.

— Ah! matko, me powtarzaj mi tego nieu­
stannie, jeśli nie ohcesz doprowadzić mnie do 
szaleństwa!... Czyż n>e wiem, jak jest poszuki­

waną i uwielb'mą?... to przecież n:e ułatwia 
mi pozyskania jej serca. Czy kto nie zawróoił 
jej głowy — tego bynajmniej nie jestem pewny. 
Czyż mama nie zwróci/a uwagi, że Glenalan 
wszędzie za nią goni ? Czyi myślisz, że uczę- 
szozałby taK stale na bale, wieczory, wystawy 
kwiatów i wszelkie nie lubiame przez mego za 
ba wy, gdyby nie dlatego, if. chce spotykać się 
z Elzą? Widzę to dobrze, i jestem teiro Dewny 
Niech go ayabli wezmą!...

— Lord Gieualan, rzekła z zadziwieniem la­
dy Anna,, ależ on stara się o Magdzię Fitz 
(yerald ?

— Cc znowu! ani im się to nie śni obojgu, 
ozyż mama sądzi, że sir Gćrald wydałby córkę 
za człowieka bez majątku?

(Ciąg dr-issy nasrąpi).

Byłem łysy.
John Cra/en Surlelgh, pewien kup;eo lodyński pisze.
J e a z c z e  p r z e d  K liku  a ly  b y ł a  m r .ja  c z a s z K a  c a łk i e m  

ł y s a .  Mój ojaiec i dziadek byli łysi. T ’ 'osy mojej m ali były s prsyrody 
i a Irwyoia cienkie Już byłam sią oswoił i  tą  myiilą, że i  *taną łyuym, 
i l  dopósi pewnego dnia podoiaa wyoieozki d> 8* w a] c ary i , nie posnęłam 
sią i  pewnym uozjnym panem w starszym wieko, który mią w oiągu ro- 
smowy wprost sapytał, osy n e  życzyłbym sobie posiadać lu jn y  zarost 

włosów.
Nadz ryofaj taciekawiony dałem całki - m na­

turalnie potwierdzająca odpowjadi. W tedy opo­
wiedz uł un mi, ie p-zez całe swe ś>cie zajmował 
sią obemią a w szczególności chorobami —losów. 
Dla prtw ierdie-ra .wych słów, zanotował on mi 
pewną formuła i polecił mi najusilniej preparat 
kazać sporządzić. Prsyjechawszy do Genewy nie 
zaniechałem to wy Po nać i ntywałem prepa-atu 
przez k ró li’ csas. Po irsarh  tygod -a h poosąły 
sią włosy odnawiać, ■ po czterd zies tu  oniactr 
była moja czaszka włosami csłk-sm pokryta, łjząlć 
pomady daiem dwom prsyjaoiołom; jedną szążć 
pewnej d*m’e, której włosy prawie zupełcie były
wypadły R ezu lta t b y ł w  obu w ypadkach
Zdum iew ający. 01 tej pory, otrzymawszy 
wpierw od uczonego, kióry to odkrycie nosyLił, 
pozwolenie, apriedają ten środek kosmetyczny. Je ­

stem i  przyjemnem położeniu, setki rć m y c h  przyzł-idów z c działania
u osób obojga płci naw jt. Nie ieit to  ładny  średek tajemniczy. G raran-
*nN, nie aawiera ładnych składników “drowiu lub skórze szkodliwych.

Aby sią jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości tego środka, bą- 
dsie iPanu na syczenie w ysłaną bezpłatna próbka Potem zaś, gdy Pan 
znajdzie, ze Pańskie włosy, zaczynają rosnąć, może Pan nabyó dalszą ilość 
za ceną utzd-.rkowaną u pana W iliama Scotta we Wiedniu, atóry m i mo­
nopol sprifdaśy  dla * ostro Wągier.

P ró b k a  b ezp ła tn ie .
Każdemu ozytelr ikowi, który m powołując sią na tą gazetą przyszłe 

zwój dr< * na korespondentce "yrażn i 3 napisany, przyszłą ,róV ;ą bezwa­
runkowo bezpłatnie. Naleiy adresować:

Wiliam Scott
Wieilfó, Wien, 1./8 5 6 . Franz Josefs-Kaf 1 9 .

Mydło Schichta
Z n ak i ochronne „K lu c z”

N ajlep sze , 
n ajw yd a­
tniejsze a 

tom sam em  
naltańsze  

mydłu bez 
w szelkich  

szkod ii 
wych  

d o m i e s z e k ,

W szęd zie  do n abycia.
Kupujących u p rasza  sią <a “w ró cen ie  u* 
wagi na napis „S c h ic h t” , któr r s ię  znaj* 
dU|C na k ażd e j sztuce m ydła jako teź  na 
jeden  z  pow yższych  znnków  oc hronnych.

14olla Pro5zki?$sidlickip
M o lla  p r-łS Z k l S t l d l l c k l e  są niesrćw. Śr-.dki >m prseoiw w»zy«t. c h o r o ,  
b o m  Żo łą d k a ,  pochodzącym ze złego cawienia lab skłonności do obstrukcyi 

M "  P a j w y w o  w y ro b y  b ę d ą  . a r o  n  -  s c l p a n e .
Cena z a p ie c z ę to w a n e g o  p u d e ł k a  k Z .

Wódka franeste i sól Molla
Wódkr Sanon-Za i sól Molla j sst najlepiej znanym rodkiem ludowym szcze­

gólnie ,ako średek mśmibrzą ąoy do wcieram* przroiw rwaniu w ozłoi «.*ch i innym 
pnypa< kom powztiOy-* i sku tkiem zaziębienia, działa wzu ̂ m ająco na miąśnia, 

uerwy, — O n a  oryginalnej plombowanej flaszki k .  i . 9 0 .
Główna wysyłka: Aptekarr A . M oll, o. k. uadw. doat. 

Wiedflś 1, fuchlruben 9.
oKLADY we Lwowie w aptekach. Jafcób B«mer J . nepee Poratyn j  a) ] „j- 
bar, J  Wewiói-ski, Simon Hav, aptekarz, En gros: 8t. Markiewicz, Musiało- 

wioi i Ja rik . O. T. W incklera Syn, .ibert Sakowron.

D obry uboczny zarobek d la  rolników .

jeżeli sią go wymiewtz z cementei i przerobi na C^głę, dachów ki, 
p ły ty  na posadzki i id a n y ,  ż ło b y  dla b yd ła , >i y  w odocią* 

gowe 1 cem b ro w an ia  atudziennój.
Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla m iiist I wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne u&wet przez n.ewyuczonycb 
robotn’ków do użycia przydatne, dostarcza

Leipziger Cement I n k t n e  Dr, GISPARY &  Cu
Wark8tadt, koło Lipska.

— Prryslane próbki (5 kg.) piazku rozbieramy bezpłattie

M

Illusirow any prospekt F r . 224, żądać można bezpłatnie. — Jeden z na 
s i ch zasiąpnów odwiedzi w najoliższych miesiąoaob G aiicyą, kto żąda 

bezpłatnej iuiormaoyi zechce sią zgłosić

, M y  korespondujem y w Języku polskim.
D achy z  cementów*; ch dachów ek są n a jlep szą  o c h r o n ą  
przed  niebezpleozch stwem ognia.

Bernard* Pełoalsoklt̂ o
Skład i Wypożfczatnia F e rte p id nó  i Pianin

obek Ksiągarni Polskiej 
p rz y  n i .  A k a d e m ic k ie j  1. 3 .

- =  Sprzedaż na dogodnych warunkach = —

fata dla P T. Intereeowaayeli
Po cenach najamiarkowańszych i n \ Iepsrci jakości sprzedajemy i dosta- 
wiamy wszelkie rr»te-y„.y jak również wyroby fabryczne potrzebne do 
budowy. W  .astąpstwie dos. iwiamy do badowy pieoów kaflowych lub ka- 

myczkowyoh .powielacz ciepła".

Spółka kredytowa budowniczych
ul. T rzec iego  M r ja  I. 7  we Lwowie.

8 V f f |U 8 Z . Lw ów , T rze c ie g o
M a ja  Z  poleca ty  ;o na lepsze gatunki 
kawy od 2 K. 60 hal., herbaty od 6 K. 
za klgr ir kao i koniaki po i-enach przj - 
ztąpnych K aw a  palona V,klg 2 t

i n , 1 p łó rie rtK o rc zyń s k ich  
D K io iU  | b ie lizn y  gotowej, Lwów, 
ul. Halicka 16, poleoa komp-btnio goto-;] 
we wyprawy ślubne wra? z pości sią pc 
oiąwssy od słr. 9<Xl.

Ha Ił  aukcy jna  pat . z Mikolasuha 
ma po bajeeznie taniej cenie całą jtdal- 
nią w ztylu Zakopiańskim (wzoren: W it­
kiewicza), zraz meble białe w sty 'u  Lu­
dwika X V I..— meble .em pire” — biurkej 
antyk — uraz neosy do codziennego 
uiytktr

Pszczelarz
podleśniozy poszukuje p isady za skro 

mnem wynagredzeniem 
J. E . Ih y szk u w le c  (p. loco).

D o  t  rasowy 5 un) lEia.iączny do zprzu 
dani* — Piec straelecki 6. parter.

Jabłka zimowe
sprzedaj© zarząd dóbr Zwienik  
op. Pilzno po 2 kr. 6 ki. z opłatę 

pocztową
Im ieniem  własne m f kolegów , któ
rzy z n a r  i pobiarali nauką, dziąkujem. 

iiąjserdeozniej

Zakładotli wojskozo- ' : :
bądąoemn pod dyrekayą Wielmożnego P p 
na rotm istrza A d o l la  K o r n b e r y e r a  
aa praoą nad nami tak gorliwą, t u  zoi- 
ałą t*k pałną poświ.cania ż* zdaliśmy 
w s z y s c y  b e z  w y |ą tk u  zg am. ir te 
ligenoyjuy i lutym  o r., przsważniz b ar­

dzo d o b re .
W Krakowi* 38 lutago 1905 r. 

P s s z k o w s k l  Bc.nzław, K a l s e r  Leon,| 
P e r b e r  Jakób. K ru s i-y A s k l Władj 
sław. S t r z a ł k o w s k i  Jan, W łOller J .n

R  Ó W E  R  Y
NAJTAŃSZE

I NAJLEPSZE 
ZASTĘPSTWO

P I E L  E C K I  
LW ÓW

magazyn broni i rowerów.

S A M O C H O D Y

Wasel^ą
ż ó łtą  i  cza rn ą

najl pszy środę; do konserwowania skó­
ry, uprzęży, pa.ów i metali itp. polees 
w puszkach, blaszany oh 5 kg za 5 bor. 
1 kg. 1120 kor., pó. kg. 60 hal., ćwiorć 
kg. 30 hal i w jsyłi za pobratietn po- 
estewem. Droguerya M en kesa  ul. Ka- 

zim ien wska 19.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

f A F R Y K A  M A S Z Y N
odlewarnia żelaza

C. BR !0TA i Ski w Ottynii
w y r a b i a

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe f lokomobile do 500 HP do rucdu zapomocą pary nasycone 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opalowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia +ransj isy w iachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, mlynk do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotownik’' do oleju.

W odd, H. Rotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum,
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkość-, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale UL Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych Ę nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuic.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
A para,ta dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zam ów ien ia  d la  nas p rzy jm u je  sakże n « M  In ży n ie r p. H e n ry k  K atzenellbogen, za m ies zk a ły  we
Lw uw le  u l. Zygm untow ska I. I I  a  I.

L w o t d i e  Yoto - Piasutnn
w F a s a f u  H a u s m a n a

(46 rasy premiowane)
Od */t— 8/s do w id z e n ia : 

Podróż do gór Libanu, swiedieni* 
miast B ajru tu , Dam aszKu i 

N ajdy.
W stąp tO centów ._____________

A. lCZit
magasyn dywanów — m ateryi meblo­

wych i t. p. artykułów

p r z e n i e s i o n y  na
ul Kopernika I 9

(róg ul Lind g .,.

Bithisf

^  (oo, który jest oał
kiciu agąssetonym rososynem 
oteryosnu-olejkowych, balsa- 
mioiiio-żywioinyoh snbstan- 
cy; świerka, nadaje sie dr 

letnick w*m»oniaiącjch kąpie i wanno­
wych i polcoaj r lekarse usilnie od 
przesiłe 20 la t dla dzieci i dorosłyob. 
Na 1 kąpiel BO U na L2 kąpieli 8 K., 

21 kąpieli 12 E o płatnie.
Główny skład

J U L I U S  B I T T U E R

S E Z O N  1 9 0 5 !

Kapelusze i cylindpy
«rłasnego wyrobu w najmodniejssych fa 
tonach i koloraoh po na i tańszych oenaoh 

poleca
fa b ry k a  kap e lu szy  pod Anną

ANTONI KAFKA
Lwów, nl. Halicka 1. 4,

(obok Katedry)
Także kapelusse i oy lindrr i fabryki P 
A C Hauigs, nadwornych dostawców w 
Wiedniu. K-ip-lusze „loden* z fabryki A. 
Pichlera w Graon, oraz wielki wybór 
kapeluszy słomkowych dl* panów i dzieci. 

C enniki g ra tis  I tran co .

k. u k Holliełerant

K p o t h e k e r  In R e l t h e n a u  (N. 0 .
■ r -  1. należy wy rużnie B i t tn e  

n  w y r o b ó w  z  R c l c h e n a u  (N. Ó )
gdyż istnieją liozne naśladowania 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolanoha,

OOOOOOeOOOOOO
I r z f  m a j ą t k i  z i e m s k i e

do nabycia.
W  najlepszej glebie Podolskiej. Dotych 
czas w s ta r iu n r  -rłarne.j administraoyi 
Blisko m iast i kclei. Każdy w ósme oko/n 
miliona koron. Ułatwienia w wypłacie 
rnformaoye adresować pod! „ T  «zy ma- 
lą tk l"  Lwów, biuro P tienrików  i ogło- 

s**ń Plohnr.

0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0

▲ ▲ ▲  s A A A
P ierlconk i 

zarąnzynowe, obrąozki, 
szpilki żlubne, trebro stółow* 

(Ursądownie cechowa _e) 
kompletne wyprawy w kaiet- 
kaoh. o ras wszelkie b iżr4—r-e 

poleoa Jan J a rzy n a  
jnb i'er. Lwów, Hotal 

Europejski.

NAJLEPSZE

W A S I OM A
ro lre , warzywne, kwiatowe 

pol»ca

NI. W o h ń s k i
plac M a ry a o k l 3 .

Lwów.
Bogato illust.rowane cenniki franko.

DOM ZDBOWIA

Dr. S o l e c k i e g o  Kazimierza
Lw ów , ul H au sn era  I. 11.

Nr. Telefonu 678
Adres dlr depesz: S an ito ryun  S ole* 

3kl, Lw ów .
Przyjmuje ohoryoh ciągłej tro­
skliwej opieki lekarza potrze- 
bująoyoh na stały pobyt celem 
leczeni? wszelkiego rodzaju oho 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 

umysłowych.

Tysiączne podziąkowania z całego świat., zawiera obja­
śniająca i pouczająca kziążka 'ako podi jozntL. domowy 
o aptekarza A . T h i e r r e g o  b*J»ap> i oentifolii msści 

jako niezrównanych środkach.
V ysyłku franoo tej ksit ieoiki uskutecznia sią przy sa- 
aówieniaoh balsamu, a nawet i na Lieoyalne lądanie 

gratis 12 małyoh. albo 1 podwójny oh flaszek balsa­
mu kosztuje fl K ., ’0 małyoh albo 80 podwójny ih fla­
czek balsamu K . 1 0 . — fn  oc 2 tygle < ini.yfolii bal­
samu franco rateut z pauzką K ■ 3 * 6 0  F ro s .; ad. so 
waó : A p te k a rz  A . T h le^ ry  *n P re g ra d n  b e l  Ro 

I h ll« ch *8 au e rb ru n r
Naśladowoów i odsprsed-.jąoyoh naśladowane jedyuis 
moje “ wdziwe preparrty proszą rzpomocą sądów uka­

rać L‘epo na Lwów: d zym . H ry a  i Z- Runker.

I

Przeprowadzenia

8 C a r o  IJellfnek
. |  Wiedeń. Peszt. I

! “ ów, J tzielloiSiika S® I

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
O w aranoya  za  e a ło ió . 52 wła

*nyoli wozów, m«blowyoh pat.
C A  JvO  i ‘ E L L I h E K
L rf~ JagialloAika 92, Telefon 40

Nowość!
Kołdry na puchu, wierze, i spód j’edni- 
kowy obustronnie ao "żytku, ledsiutkin 
i ci.płe po *  13 SO, 18, Q0 do 22; a tła ­
sowe je Iwabne po z_. 90. 25, 80 do zł. 
40 Kołdry zwyałe od zł. 8 50, 4, 5, 6, 
7, P, 9, 10, do zł, 14 ; atlasowe jedwabno 
po zł 12 50, 14, 16, 18, 20 lo 80.

Materace 1 poduszki zł. 14
16, 18, 80, do ił. 80 Jete.aoe z morskiej 
traw y 6'50, 7, 8. do 10 *1. M .teraoe sprą- 
śjnoTS po zł. 15, 18, do 24 Sienniki 
zwykle, p iduzski włos.-nne pirrzanne, 
orześciei ,dła i t. p .

Nowość! JŚKSS&i li
duszki pierzone zupełnie iak nowe po 80 
ot ze kilo — ty ljo  w zpeoyalnej pra­

cowni kołder i materaców

Józefa Scłmstera
w e Lw ow ie, ul. K opern ika  I. 5.

Pierścionki
Obre tzki ślubne, espilki bukietowe, wszel­

kie wyroby złote i srebrne po eoa

F r a o c i s u l  K f a a i t i s U
P la e  H a llc h i 4.

P r^y jyn ie wszelkie ubitaluuki i reperacyi

r,RZ^B0R| DO

|  Maszyny do szycia i h.ui'tu
na r  ty  i ze gotówką poleca

W ŁADYSŁAW  KUŁAW  SKI_ t
(nrzedtem Jan  Lanruk)

SKLii.D MASZYN DO SZYCIA
we Lwowie, oasaf MlKolarchn.

Bezpłatne kursa szycia i haftu. Cenniki na każde tądanic gra1 s i franoo. 
Skład i P ra ownią nożowniozą prowadzi p. L a u ru k  Halicka 6.

Nowość!
b e 2 5 w o n n a  p a s t a  d . o  p o d ł ó g

tylko suknem m cierac 
podłogę lub posadzkę 

Wyeych-i natychmiast, pozostawia szhlisty 1 trwały 
połysk i daje śię souozuie lżej froterować, aniżeli 
- wszelkie dotyonozas z a p r a w y  -..... ~^=

nr trzech kolorach
G ł ó w n y  s k ł a d  w  L l ł im J I u

O. T W INKLERA SYN
we Lwowie, Rynek 28.

I  fflRBflPl M)ST

f :f 1 D’l1^  rn
w jw riifl i n^iowflmo 

^  oo wypćiLf) n i a
e  p i f t ) b o r a m i  (

° 0 h f l L O W a r t l p o /e  ca 
WWIELtfIK! WJBORZE

i i i e  RYNćh 2 8 .

Ttedaktor odpow^eduidny. W « e l« W  M d S łO W S k i. Papier a fabryki Braci FiłdkowakioŁ.

I ■ «  a  b W a ~  i f r l W a  ■

m p n u s
sprowadzaną drogą Wodę Seiterskg zastępuje

w supełnośoi ŵ oda poleoona p-zez Towarzystwo leka-ekit

a l l s a i l i c z r - o - s ł o n a i
ze^ierająca oiąści składowe jak

WODA SELTERSKA
wyrobn fabryk1 pod firmą

K. RŻĄCA i OHMURiSKI w Krakowie
u lica  ów. G ertru dy  I. 4 .

Główny skład we Lwowie w apteoe J. W ewiorsl iego 
ulica Halicka.

A l . g B . U B I R  .* .P  1 »  .h  W .h  , f  W .ą  g :

Z drukarni Ł  W iuiana

12708126


